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Z Kwatery Głównej Führe­
rs., dnia 2 marca.

Naczelne Dowództwo Sił 
K ojnych podaje:

Dzień wczorajszy na odcin­
ki) południowymi frontu 
Wschodniego stał pod zna­
kiem własnych przeciwnatarć.

Odważne operacje ofensyw- 
n< wojsk niemieckich nad dol­
nym biegiem rzeki Kubań roz­
biły wroeie oddziały i udarem 
nily ich przygotowania d o  ata 
ku.

Pomimo uciążliwych waran* 
k v terenowych i atmosfe­
rycznych zajęliśmy w okrearu 
Izjumu liczne dalsze miejsco­
wości. Niektóre oddzielne era 
py wroga zostały zniszczone. 
Ił-ść adobvczv i jeńców wciąż 
wzrasta. Na polu bitwv znale 
zinno pomiędzy licznymi tra ­
pami ciało generał majora 
Pawłowa, dowódcy 2F-0Po so­
wieckiego korpusu czołgWw.

N'. odcinku na zachód od 
Charkowa aż do obszaru na 
północ od Orła oraz na połud­
nie od jeziora Tłmeń załamały 
u5- także w dniu wcznraiszym 
ataki i próby przełamania się 
wroga, który oonió-ł wysokie 
krw awe straty.

Przyczółek mostowy De- 
nrańsk ńa p o łu d m o - w s c h ó d  o d
jeziora Tłmeń został przez nie­
mieckie woiska nlanowo opusz 
czony: w  ciągu .14-t.u miesięcy 
bolszewicy atakowali gn na 
próżno, ponosząc olbrzymie 
fetraty w ludziach i materiale.

Oddawna przygotowane cof 
nięcie linii «niemieckich na.stani 
ło krok za krokiem, no wyco­
faniu zawczasu wszysłkiei hro 
ni i całego sprzętu woienneeo. 
Wvcofania dokonano bez prze 
szkód ze strony wroga

Na północno * tunetań-

skim froncie poczyniły wojska 
n;emiecko-włoskie, wspierane 
przez broń powietrzną wczoraj 
dalsze postępy.

■Lotnictwo atakowało obiek­
ty  kolejowe na zapleczu nie­
przyjaciela., w Bone atakowa­
no z dobrym skutkiem urządzę 
. ia przeładunkowe i miejsca 
postoju okrętów. Niemieckie 
myśliwce i obrona przeciwlot­
nicza zestrzeliły nad obszarem 
Morza Śródziemnego 11 nie­
przyjacielskich samolotów.

Lotnictwo brytyjskie dotar­
ło wczorajszej nocy do Berlina 
i zrzuciło na stolicę i na miej-
cowośc okoliczne bomby zapa 
łające i kruszące. Powstały po 
żary i szkody w budynkach 
publicznych oraz w dzielnicach 
mieszkalnych. Ludność po­
niosła straty . Kilka nieprzyja­
cielskich samolotów zaatako­
wało przez rzucenie pojedyn­
czych bomb obszar zachod­
nich Niemiec. Myśliwce nocne, 
artyleria przeciwlotnicza, ar­
tyleria marynarki wojennej i 
łodzie strażnicze zestrzeliły 19 
przeważnie czteromotorowych 
nieprzyjacielskich samolotów.

Na obszarze morza na za­
chód od Norwegii został usz­
kodzony przez bombę 1 angiel 
ski kon trtorped owiec.

*
BERLIN (DNB). Bombow 

ce brytyjskie dotarły wczoraj 
szej nocy do stolicy Rzeszy. 
Uplanowany widocznie przez 
nieprzyjaciela atak koncen­
tryczny spełzł na niczym wo­
bec śmiałej brawury niemiec­
kich myśliwców nocnych i wo 
bec z żywą działalnością ref­
lektorów połączonego celnego 
ognia niezliczonych ciężkich 
i bardzo ciężkich bateryj prze 
ciwlotniczych.

Na teren miasta zrzucone 
zostały bomby ' przeważnie 
bezplanowo. Straż ogniowa i 
oddziały obrony przeciwlotn5- 
czej przy zdecydowanej pomo 
cy ludności zlokalizowały po­
żary. Jak  w tej chwili wiado­
mo stracił nieprzyjaciel pod­
czas tego militarnie bezsku­
tecznego ataku wśród ciemnej

nocy wi§kszą ilość bombow­
ców.

Stale napływają meldunki
0 dalszych zestrzelonych sa­
molotach. Szczątki kilku zgru 
chotanych w powietrzu celny­
mi pociskami artylerii przeciw 
lotniczej bombowców leżą w 
lazmaitych miejscach bliższej
1 dalszej okolicy Berlina.

Włoski komunikat
RZYM. (DNB'. Włoski ko- rowce o łącznym tonażu 17000 

munikat wojskowy z po- TRB zostały również celnie 
niedziałku ma następujące , trafione i zatonęły. Inny kontr 
brzmienie: , ; torpedowiec i jeden parowiec

K w atera'głów na sił zbr0j- °  J00?  TRB ZoSta^  silnie 
nych podaje: uszkodzone.

Samoloty wlosłre bombar-
Walki lokalne w Tunisie na ; dowały zakotwiczone w porcie 

odcinku północnym miały dla ’ algierskim okręty ’’ srowoó - 
strony włoskiej przebieg po- wały gwałtowne eksplozje.

H e  prawa przez Sowiety
S=is w 3 e s m € B ś e

Finowie wytęta** nadal wszystkie 
swoje siły

M o w a  p rezydenta  p ań stw a R yti'eg o  p rzy  p o n o w ­
nym  ofeeSjpawanłU p rze z  niego urzędu

HELSINKI (D NB). Na u-1 kańcy utraconych obszarów 
roczystym posiedzeniu fińskie 1450000 ludzi, stanowiących 
go parlamentu nastąpiło w po ósmą część ogółu ludności Fin 
niedziałek w południe obięcie 1. ndii spontanicznie zrezygno- 
urzędu przez powtórnie wvbra wało ze swej ojcowizny i wola

ta l sw risy  i  Steliite
wzmacnia są w dalszym ciągu

BERLIN. Tendencja wzra­
stającej konsolidacji niemiec­
kiego frontu odpierającego 
utrzymuje się co raz bardziej 
rpwniei na tych odcinkach 
frontu, gdzie Sowiety rozwi­
nęły swe ostatnie wielkie ata­
ki, Sprzyja temu jeszcze 5 od­
wilż, k tóra panuje na całym 
francie wschodnim i która za­
czyna już łamać lody na rze­
kach. Albowiem wywołane wa 
runkami atmosferycznymi 
trudności terenowe utrudnia­
ją  w zrozumiały sposób wię- 
eej położenie bolszewików 
aniżeli zdolność manewrowa­
nia wojsk niemieckich, ponie­
waż niemiecki front odpierają 
fc na południu może się oprzeć 
o dobrze zorganizowaną sieć 
dróg i kolei dowożących po­
siłki. podczas gdy Sowiety na 
zdobytych z powrotem' tere- 
n; v  posiadają przeważnie 
zburzone drogi i koleje i dlate 
i?o dowóz ich posiłków natra­
fia na większe względnie prze 
szkody.

Na obszarze frontu południo 
'wego rzymuje się nadal nie- 
t t  ecka inicjatywa ofensvy,-r>a 
I*rzy daDzych zdnbvczach t r - 
renowych i sukcesach w wal­

kach niszczycielskich, podczas 
gdy Sowiety rzuciły ponownie 
wielkie siły d0 przełamania 
frontu Mius. Jak bardzo ten, 
przy użyciu ruchomej taktyki, 
re ’cn sukcesów odcinek fron­
tu zyskał leszcze na sile obron 
nej, dowodzi fakt, że atak prze 
ciwnika załamał się już przed 
głównymi stanowiskami bojo­
wymi frontu odpierającego i 
nie potrafił się rozwinąć. Bez 
skutku pozostały również kon 
tynuowane przez Sowiety ata 
ki na środkowym froncie i na 
Północy. Na linii na zachód od 
Charkowa—Kurska. w rejonie 
Oiła i nad jeziorem Ilmeń, 
gdzie nieprzyjaciel przeprowa­
dzał nowe próby przełamania 
frontu a także nad jezio-em 
Ładoga załamały się wszyst­
kie ataki sowieckie z bardzo 
cVzkimi stratami.

Na północno - afrykańskim 
teatrze wojny a mianowicie 
r~ * ancie w północnym Tuni 
s;e t , zgrywają się w te j ch w ili 
godne uwagi y-alki, zahoczątko 
wane przez wspomniany w 
przedwczorajszym komunika­
ch- naczelnego dowództwa po 
ras T"'°rwszy atak niemiecko* 
wioski.

myślny. Próba ataku nieprzy­
jacielskiego na odcinku połud­
niowym udaremniona została 
ogmem artylerii. Myśliwce 
mocarstw Osi zestrzeliły trzy 
angielskie samoloty.

Zespoły w ło s k ic h  samolo­
t ó w  torpedowych pod do- 
w ó '  lwem m ajora lotnictwa 
Cassini'ego z Montesavino, 
prowincja Arezzo, kapitana 
lotnictwa Giulio Cesare Gra- 
ziani z Affile, kapitana lotnict­
wa Giuseppe Zucconi ze Spig- 
nano koło Poli, kapitana lot­
nictw Mario Spezzaferri z 
Torre Anunziata i porucznika 
lotnictwa Michele Avalle z Cu- 
neo zaatakowały na północny 
wschód od Algieru wielką 
ubezpieczoną karawanę stat­
ków nieprzyjacielskich. Jeden 
kontrtorpedowiec klasy Jervi, 
trafiony dwiema tornedami, 
zatonał natychmiast, dwa pa-

Zesnoły samolotów nieprzj7- 
jacielskich zrzuciły wczoraj 
bomby na Cagliari i Palermo. 
Trafione zostały gmachy pu- 
bhczne i budynki mieszkalne. 
W Cagliari stwierdzono do­
tychczas około 2 0 0  osób z a b i­
tych i kilkaset rannveh, w Pa­
lermo trzy  osoby zabite 
i osiem rannych.

Zestrzelono sześć nieprzyja­
cielskich samolotów. trzy  ko­
ło Palermo nrzez nieraiecko- 
włoską obronę na ziemi, dwa 
w zaciętych walkach powietrz 
nych przez myśliwce włoskie 
na wysokości przylądka Snar- 
tivento, a teden nrzez myśliw­
ce niemieckie w nok1;m połud­
niowego wvhrz'wo Rardvnii.

Koło Santa Maria Castella- 
bate (Palermo) wyratowano 
trzech członków za’oai a n ie l­
skiego samolotu, k tóry wpadł 
do morza.

nego prezydenta państwa Ry 
ti‘ego. Po zaprzysiężeniu na 
kojnstytucję zwrócił się prezes 
parlamentu Hakkila do prezy 
denta państwa z krótkim prze 
mówieniem, w którym oświad 
czył on między innymi, że na­
ród fiński poznał w Rvtim 
męża stanu, który zawsze aż 
do ostatnich granic spełniał 
swoie obowiązki i wymaga 
również w takim samym stop­
niu dokładnego spełniama obo 
wiazków i od innycb. Prezy­
dent państwa Ryt; ma za so­
bą zwartv naród, którego dro­
ga jest jasna i czysta. Poparcie 
narodu ułatwi mu iego zada­
nie. Następnie stwierdził jesz­
cze prezes parlamentu, że p° 
raz pierwszy w historii niepod 
ległe? Finlandii zdarza się wy­
padek dwukrotnego bezpo­
średnio po sobie następujące­
go wyboru na prezydenta tei 
samej osoby. Z okazji roznoczę 
cia nowego okresu urzędowa

ło w ubóstwie przenieść się do 
pozostałej Finlandii, aniżeli 
pozostać pod jarzmem zwy­
cięzcy.
Lepszego świadectwa wierno#« 
ci narodu nie można znaleźć. 
Finlandia wierzyła w szczere t  
obu stron przestrzeganie za­
wartego pokoju. W net jednak 
nastąpił dalszy nacisk i mie­
szanie się zarówno w wewnę­
trzne sprawy irk i do pohtvki 
zagranicznej Finlandii, D ra­
mat, jaki równocześnie roze­
grał się w krajach bałtyckich, 
które bez °poru uległy żąda­
niom ich wielkiego sąsiada sta 
nowił dla Finlandii wymowny 
obraz grożącego jej losu. Lecz 
F.nlandia nie opuściła rąk i 
tak doszło znowu do tego, że 
broni się z bronią w ręku.

Tvm razem, podkreślił pre­
zydent państwa, w walce prze 
ciwko wrogowi świata, Zwiąż 
kowi Sowieckiemu, znalazła 
się wraz z nami ogromna potę 

ni? ł  'ożył on prezydentowi: ga Niemiec i icb sprzymierzeń

w  ciągo trzeci? m iesięcy
zn.sia.8iio w Bursole 2-35 nieprzyja­

cielskich samolotów
TOKIO (DNB). Domei dono 

si pewnej bazy japońskiej 
w Burmie: Lotnictwo armii
japońskiej bombardowało w lu 
tym  kilkakrotnie anglo-amery 
kańskie bazy lotnicze w przed 
niej części Indyj i zniszczyło 
przy tym 45 samolotów. Dalej 
zestrzelono ponad Rangunem 
w tym miesiącu 14 nieprzyja­
cielskich maszyn. W ten sno* 
sób udało sie stacjonowanemu 
w B u rrre  lotnictwu armii ja­
pońskiej zestrzelić w ciągu oe- 
ta ti h trzech miesięcy w żele 
dnie zniszczvc na ziemi 225

nieprzyjacielskich samolotów. 
W tym samym czasie lotnic­
two armii japońskiej dokona­
ło ataku na Kalkutę, Czitta- 
gong, Feni i inne większe bazy 
wyrządzane wielkie szkody w 
tamtejszych obiektach woj- 
sköwveh.
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BANGKOK (D N B). W ed
ług wiadomości z Bangkoku, 
w Kalkucie wybuchła epide­
mia dżumy. Nie nadesłano 
jeszcze szczegółów o rozmia­
rach epidemii.

M etan S e MmwtSSea 
o przyczynach niepmdzeń aliantów w Tunisie

AMSTERDAM . (D N B). 
Reuter opublikował komentarz 
Browna Dawida „o niepowo­
dzeniach aliantów w Tunisie“. 
W  sprawozdaniu jego, nades­
łanym z „Kwatery głównej 
aliantów w Afryce Północnej“ 
m. in. powiedziano: „Amery­
kanie walczyli uparcie i wy­
trwale, lecz tego nie wystar­
czyło. W ielu z nich padło, wie 
lu trafiło do niewoli i jeszcze 
więcej leży w szpitalach. Ame­
r y k a n i e  utracili przy tym tak 
wiele materiału zbrojeniowe­
go, że tym samym wyrównali 
oni straty niemieckie, gdyż

już obecnie Niemcy mogą u* 
żyć tego zdobytego materiału 
przeciwko aliantom. Powodze­
nie mocarstw Osi jest bez­
sprzeczne.

SZTOKHOLM. (DNB). 
„'M eterborgs Morgenpost“ na­
zywa -w artykule wstępnym 
na tem at sukcesów niemiec­
kich w  Tunisie pierwsze -Lan­
cie między wojskami amery­
kańskimi a wojskami Osi w 
Tunisie nader sensacyjnym. 
Niemcom udało się za jednym 
tylko uderzeniem wyrzucić 
Amerykanów * y>h «»ażnych 
stanowisk.

gr?t lacje.
Następnie przemówił orezy- 

j dent państwa Ryti: W ojna 
j trwa dalej i wymaga całkowi 
tej uwagi. Stawia ona Finlan­
dię przed cc J az to nowym? 
trudnymi decyzjami.

Finlandia nie pragnęła nicze 
go innego, jak tylko pokojo­
wych i przyjaznych stosun­
ków ze wszystkimi państwami 
a zwłaszcza sre swymi sąsiada­
mi, by móc się swobodnie po­
święcić swoim zadaniom kul­
turalnym- Nie zważając na to 
i mimo zawartego dla ochron'/ 
pokoju paktu o nieagresji 
padła Finlandia jako pierwszy 
kraj po wybuchu wojny świa­
towej ofiarą nieusprawiedli 

i wionego ataku. Jako powód 
do tej wojny podano cele, któ 
re państwo sąsiednie ze stano 
wiska swego bezpieczeństwa 
uważało za potrzebne. Natych 
miast jednak po rozpoczęciu 
wojny okazało się, że cele te 
nie ograniczyły się jedynie do 
tego, lecz ogarniały całą Fin­
landię. I tak na miejsce prawo 
witego rządu ^fińskiego chcia­
no narzucić pod bolszewicki­
mi wpływami pozostający rząd 
Kuusineńa, nie maiący żadne 
go poparcia w Finlandii, a ob 
jęcie przez niego władzy by­
łoby równoznaczne z utratą 
niepodległości Finlandii. Gdy 
by Finlandia nie została w r. 
1939 napadnięta, niewątpliwie 
i dzisiaj znajdowałaby się w 
stanie pokoju.

Po wojnie w zimie, kiedy. 
Finlandia sama jedna walczy­
ła przeciwko ogromnej prze­
mocy, wycofała się ona z woj­
ny, ponieważ siły jej osłabły. 
Cena była ciężka. Finlandia 
straciła kwitnącą Karelię, waz 
ny okręg Hangoe a ponadto 
rozmaite wyspy w Zatoce Fiń 
skiej. Półwysep Rybacki i 
swoje rozległe obszary w pół­
nocno-wschodniej Finlandii. 
W  tym momencie zdarzyło 
się coś, co nie miało jeszcze 
precedensu w historii: miesz-

ców. W  takich warunkach u- 
dało się wojskom fińskim zdo 
być z powrotem w gwałtow­
nych walkach utraconą Kare­
lię i osiągnąć na wszystkich 
frontach stanowiska, których 
one już od roku bronią sku­
tecznie przeciwko bardm  nie­
kiedy gwałtownym atakom.

Woina nasza iest też nadal 
tą samą wojną, która rOzpoczę 
ła się 30 listopada 1939 r. Bro 
nimy w nie; naszych najwyż­
szych dóbr naszego kraiu, na 
szych rodzin, nasze* wolności, 
naszej kultury i przyszłości 
narodu- Może więcej zdecydo 
wanie aniżeli jakikolwiek inny 
mały naród walczyliśmy w 
tych latach o naszą samodziel 
ność. Gdybyśmy te?0  nie u- 
czynili, byłoby już po nas. Z 
drugiej strony cel naszej wal­
ki nie sięga dalej jak do za­
pewnienia naszego bezpieczeń 
stwra, tak byśmy po uływie 
pewnego czasu nie mogli być 
znowu bez powodu napadnię­
ci. Mamy poczucie oerraniczo- 
ności naszych sił i dlatego ni* 
zamierzamy mieszać się w no- 
tężne zapasy wielkich mo­
carstw, sięgające dalej, aniże­
li tego wymaga nasze położe­
nie. Naród nasz tęskni oczy­
wiście d0 pokoju, jak każdy 
prowadzący w-ójnę naród po 
wieloletnich walkach. Lec? nie 
widzimy jeszcze oznak zakoń 
czenia naszej wojny, dlatego 
też nadal trzeba wytężać wszy 
stkie nasze "siły. W alka nasza 
pociągnęła^ za sobą ciężkie o- 
fiary. Dziesiątki tysięcy na­
szych najlepszych żołnierzy 
złożyło sw-e życie na ołtarzu 
ojczyzny lub pozostało inwali­
dami. Około dziesiątej części 
naszego kraju zamienione zo­
stało na ruiny. Ofiary te nakła 
dają na nas obowiązek uczy­
nienia w-szystkiego dla zapew 
nienia naszemu narodowi rze 
czywistego bezpieczeństwa-

Mały naród musi zachowrv- 
wać wmbec innych narodów 

(Dokończenie na str. 2)



Ras Adjir, Nefta i Ghadames
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Południowy Tunis, trójkąt 
między Ras Adjir, Nefta i Gha 
dames, kraj, który dotychczas 
traktowano całkowicie ubocz­
nie przy rozważaniach wojsko 
wych, nabiera za jednym za­
machem wskutek przesunięcia 
»ę armii Rommela znaczenia.

Około 100 km na południe 
*d Eripolisu wyrasta ze stepo­
wej równiny Diefara przecięt­
nie do 700 m. wznosząca się 
płyta Djebel Nefusa. To dziko 
poszarpane i poprzecinane wą­
wozami pasmo górskie ciągnie 
*ię dalej aż do granicy tunetań 
skiej, zawraca tam na północ i 
kończy się wysokim na 840 m. 
Selmet el Negueb na południe 
od wielkiej i wspaniałej oazy 
pustynnej Gabes- W skutek 
twego oddalenia teren ten po­
siada bardzo nie wiele więk­
szych miejscowości, lecz właś­
nie te nieliczne miejscowości 
eieszą się wielką sławą wśród 
turystów, jak wspomniany 
dopiero co Gabes, który połą­
czył w sobie zalety oazy i 
miejscowości nadbrzeżnej, a 
następnie wspaniała, idyllicz­
nie w małej Syrde . położona 
wyspa Djerba.

Północną granicę kraiu sta­
nowi olbrzymi szot el Djerid. 
długi przeszło 200 km. i na 70 
km. szeroki. Szoty te sprawia­
ją na każdym, kto je po raz 
pierwszy widzi, specyficzne 
Wrażenie. W  rozmaitych
wprawdzie książkach podróż­

niczych i awanturniczych czy­
tamy, że są to bardzo niebez­
pieczne i zdradliwe bagna sło­
ne (por. Karola M aya „Przez 
pustynię“), lecz nie odpowia­
da to prawdzie. Są to wielkie 
przestrzenie pokryt& solą, któ­
rych powierzchnia jest twarda 
i sucha, a w lecie nawet może 
po niej bez obawy przejechać 
ciężki wóz. Tedynie w zimie, po 
trudnych do wyobrażenia so­
bie ulewach, powierzchnia szo i 
tów jest błotnista a jazda wo­
zami jest wówczas niemożliwa- 
Lecz mimo to szotów nawet w 
czasie suchej pory roku nie 
można uwzględniać w akcjach 
militarnych większego stylu, 
ponieważ wtedy wielki ruch 
wozów łamie suchą powierzch­
nię̂  a miękkie podglebie pOwo 
duje zapadanie się wozów aż 
po osie.

Lecz teren położony na po­
łudnie od tego szotu el Djerid 
i Djebel Dahar nie nadaje się 
do komunikacji z powodu sze­
roko rozprzestrzenionych łach 
piaszczystych i piasków lot­
nych. Spotvka się tam odgałę­
zienia wielkiego wschodniego 
ergu.

Te ergi są to obszary Saha­
ry, które rzeczywiście wyglą­
dają tak. jak sobie powszech­
nie wyobrażamy pustynię i ja­
ką ona jest istotnie w niewielu 
swych częściach. Ciągną się 
tam, jak okiem sięgnąć wydmy 
piaszczyste i przeżywa się tam

nastroje, jakie wywołują w 
nas liczne obrazy pustyń i nie­
które filmy, pokazujące „naj­
prawdziwszą pustynię". Jeśli 
się jednak pomyśli, że Sahara, 
największa pustynia świata 
zajmuje dwie trzecie powierz­
chni całej Europy aż do Uralu 
i że tylko dziewiąta część tego 
obszaru składa się ze wspom­
nianych wydm piaszczystych, 
a osiem dziewiątych stanowią 
pustynie skaliste i kamieniste, 
to wówczas dopiero zrozumie 
się, jak mało nasze wyobraże­
nie Sahary odpowiada praw­
dzie.

Innym punktem, posiadają­
cym w opisie południowego 
Tunisu wielkie znaczenie ze 
względu na toczące się tam o- 
beenie wypadki jest granica li- 
bijsko-tunetańska, która dale­
ko na południe jest bardzo 
mocno ufortyfikowana. Tuż w 
r. 1938 był raz południowy 
Tunis przez pewien czas tema­
tem codziennych rozmów, a 
mianowicie wówczas, gdy Da- 
ladier tam się udał, by zwie­
dzić „linię Maginot'a w pusty­
ni“. Gazety francuskie przepel 
nione były wówczas pochwa­
łami siły i wielkości tamtej­
szych fortyfikacyj, a można 
sądzić, że w ciągu lat zostały 
one jeszcze poprawione- W  
każdym razie do wyjątków w 
historii zaliczyć można fakt, że 
te olbrzymie urządzenia obron 
ne, skierowane przeciwko Wio

chom, służą obecnie wojskom 
Osi.

Jeśli z tego punktu widzenia 
spojrzeć na mapę, to poniecha 
nie terenów libijskich nabiera 
pewnego pozytywnego sensu: 
Przy uderzeniu z południowe­
go Algieru mogłoby się wiel­
kim masom wojsk amerykań­
skich w pewnych warunkach 
udać zajęcie południowego Tu 
nisu i „linii Maginot'ä w pu­
styni", a przez to rozdzielone 
zostałyby obydwie grupy 
wojsk Osi w Tunisie i w Libii 
Lecz teraz marszałek Rommel 
ubezpieczył sobie ten ważny 
teren a przez to zamknął za so 
bą ostatnie drzwi od twierdzy 
tunetańskiej. Obydwie części 
wojsk Osi mogą teraz ściśle 
współpracować, a ten ważny 
przyczółek mostowy w Afryce, 
kontrolujący przejazd przez 
Morze Śródziemne znajduje się 
pewnie w ręku niemieckim. Z 
drugiej jednak strony można 
być pewnym, że marszałek 
Rommel, który już tak często 
stawiał Europę przed niespo­
dziewanymi faktami, da zno­
wu, gdy nadejdzie odpowied­
nia pora, znać o sobie. W  każ­
dym razie jednak właśnie w 
Afryce obowiązuje arabskie 
przysłowie: „Wszelki pośpiech 
pochodzi od diabła“.

(„Preussische Zeitung“).

Hawa prezydenta Ryti'ego
(Dokończenie ze str. 1)

postawę bez uprzedzeń, szcze­
rze uznawać i cenić ich prawa 
i dążyć wedle możności do u- 
nikania wszelkich tarć i roz­
bieżności zdań. Lecz winien 
on też wśród wszelkich zmian 
losu pozostać wierny j stawać 
ponad wszelkimi chwilowymi 
nastrojami i ‘wszelkimi zmien­
nymi koniunkturami. Winien 
on pojmować rzeczy istotne. 
Jedynie w ten sposób, stojąc 
na twardej podstawie prawa, 
uznając i szanując wolność i 
zdobycze przeszłych pokoleń i 
poczuwając się do odpowie­
dzialności 'przed przyszłymi

pokoleniami może naród zrsMr 
leźć właściwą drogę wśród fali 
wydarzeń światowych. Chwi- 
la obecna wymaga czujności f 
odwagi, ofiarności i szczereg® 
oddania się dobru ogólnemu. 
Wiarunkiem powodzenia iest 
to, byśmy wśród wszelki ci? 
zmian losu trwali mocno 
sobą spojeni, byśmy nawza­
jem na siebie liczyli i wzajem­
nie się wspierali. Przy tym W 
naszych wysiłkach i decyzjach 
musi nam być- zawsze wskaź­
nikiem prawo, dobro i bonos 
narodu fińskiego.

BERLIN. (UiMßj. Na po­
łudnie od jeziora Ładoga dzia­
łalność-zaczepna Sowietów o- 
słabła znowu od 23 lutego. 
Okazują się skutki ciężkich 
strat, wśród jakich l ’mił się 
"dotychczas każdy atak bolsze­
wicki. 24 i 25 lutego ataki 
nieprzyjacielskie miały już 
tylko lokalne znaczenie- W oj­
ska niemieckie wykorzystały 
osłabienie nieprzyjacielskiej 
siły bojowej do przeprowadze­
nia własnych skutecznych ata­
ków i pomimo gwałtownych 
przeciwnatarć i zaciętego opo­
ru nieprzyjaciela przesunęły 
naprzód swoją ł główną linię 
boiową.

_ Wzmagająca się i słabnąca 
ciężka bitwa odpierająca na 
południe od jeziora Ładoga 
toczy się już od 12 stycznia.

Rankiem pierwszego dnia roz­
począł kilkugodzinny szalony 
ogień huraganowy z górą set­
ki bateryj oczekiwany już od 
pewnego czasu wielki atak 
sowiecki. Od tego czasu na 
całym froncie wschodniego 
odcinka okrążającego Lenin­
grad nie ustawały nieprzerwa­
ne natarcia bolszewików. Przez 
niezarosłe bagna, wśród gęst­
winy lasów bagiennych, przez 
pozbawione drzew wzgórza, 
przez lody na Newie i na je­
ziorze Ładoga uderzał nieprzy 
jaciel wielkimi masami wojsk 
i znacznymi siłami pancerny­
mi. Silne oddziały samolotów 
bojowych wspierały atak. 
Najriierw podczas silnego mro 
zu, a ipóźniej podczas odwilży 
atakowały Sowiety nie zwra­
cając żadnej uwagi na straty

w ludziach 1 w materiale wo­
jennym. Chciały one za wszel­
ką cenę osiągnąć swój cel, 
mianowicie dostarczyć odsie­
czy Leningradowi, lecz wojska 
niemieckie rozbijały oddział 
za oddziałem, dywizję za dy­
wizją.

Straty nieprzyjacielskie są 
ogromnie ciężkie. Do dniar 20 
lutego zniszczyli żołnierze nie­
mieccy już 558 czołgów i ze­
strzelili ponad 515 samolotów 
Straty Sowietów w zabitych i 
ciężko rannych wynosiły we­
dług ostrożnej, opartej na ze­
znaniach jeńców ocenie 90 
do 100.000 ludzi.

Sukces nieprzyjaciela nie 
pozostaje w żadnym stosunku 
do jego nakładu trudów i jego 
ofiar. W ąski pas terenu, nad 
którym panują wzgórza znaj­

dujące się w niemieckim ręku 
oraz kilka całkowicie zgrucho- 
tanych kawałków leśnych, sta­
nowiły cały jego zysk. Lecz 
swego celu, uwolnienia Lenin­
gradu, bolszewik nie osiągnął.

Bitwa nad ieziorem Ładoga 
nie zakończyła się jeszcze. 
Wciąż jeszcze ściągają Sowie­
ty świeże wojska i atakują 
stanowiska niemieckie. 22 lu­
tego zniszczono znowu 47 nie­
przyjacielskich czołgów i ze­
strzelono 60 samolotów bojo­
wych. 23 lutego zaatakował 
nieprzyjaciel na nowo, lecz od 
24- II. ograniczył się już do 
natarć częściowych. Lecz ob­
rona niemiecka trwa niewzru­
szenie. Gotowa do walki i 
czujna czeka ona na dalsze 
natarcia.

oa przyczółku mostowym nad Ku&aaią
BERLIN. (DNB). W arunki 

atmosferyczne wywierały w 
ostatnich dniach silny wpływ 
aa przebieg walk na przyczół­
ku mostowym nad Kubanią. 
Całymi dniami panująca -od­
wilż przemieniła drogi i goś­
cińce w uciążliwe, trudne do 
przejścia błota- Na północy 
przyczółka mostowego rozpo­
czął nieprzyjaciel znowu swoje 
próby przełamania frontu i o- 
krążenia. W szystkie te wvsił- 
ki bez wyjątku zostały odpar­
te z bardzo ciężkimi stratami 
dla napastnika. Na północ­
nym brzegu Kuban» ścią-ąpęli 
bolszewicy w rejonie Krasno- 
daru silne oddziały piechoty 
i czołgów, chcąc tutaj po da­
remnych atakach dni poprzed 
nich uzyskać jakiś sukces. 
Silne zespoły niemieckich sa­
molotów szturmowych bom­
bardowały <te skupienia wojsk 
nieprzyjacielskich i rozbiły 
kilka sowieckich grup, rozwi­
jających się już do walki w 
terenie, tak że planowane kon­

centryczne natarcie bolszewi- f kości odcinku, którego broniły j mszyła do ataku scwiećka dy-
ków zduszone zostało w za- j siabe tylko oddziały niemiec- 
rodku. Gdzie poszczególne j  kie, wrzały zawzięte walki, 
atakujące oddziały przeciwni- i Bolszewicy rzucili na lesistym,
ka dotarły aż do linij niemiec­
kich, tam zginęły one w ogniu 
odpierającym niemieckich gre­
nadierów. Część samolotów 
niemieckich bombardowała 
równocześnie zmotoryzowane 
kolumny na zapleczu nieprzy­
jacielskim, zniszczyła wiele 
pojazdów i zakłóciła przez to 
dotkliwie dopływ posiłków 
dla Sowietów.

bra wschodzie i na południu 
przyczółka panował 2G i 27 lu­
tego po bezskutecznych ata­
kach sowieckich w dniach po­
przednich spokój. Szczególnie 
na południu poniósł nieprzyja­
ciel bardzo ciężkie straty, kie­
dy starał się znacznie przewa­
żającymi silami sforsować
przejście z  zachodniego Kauka 
zu, a równocześnie przeciąć 
tyłowe linie komunikacyjne

poprzerzynanym wąwozami te 
renie cztery pułki do ataku, 
k t i dotarły w środku ódcin* 
ka bezpośrednio przed stano­
wiska bojowe Niemców. Tu­
ta j zdołał dowódca niemiec­
kiej grupy bojowej przy po­
mocy szybko ściągniętych re­
zerw tak długo powstrzymać 
napór bolszewicki, aż grena­
dierzy niemieccy ruszyli z o- 
bydwóch, równocześnie wzmóc 
nionych skrzydeł do ataku. 
Otoczony wówczas z trzech 
sfron nieprzyjaciel został w 
kilkugodzinnej zaciętej walce 
w większej części zniszczony.

We wschodniej części przy­
czółka mostowego grenadierzy 
niemieccy w s;!e jednego bata 
lionu zajęli pewną miejsco­
wość i zaczynali właśnie budo­
wać linię obronną na połud-

wojsk niemieckich. Na pew- i niowym krańcu te j miejsco* 
nym 12-kilometrowej szero- * wości, kiedy na tym odcinku

wizja. Pięć razy atakowali boi 
szewicy stanowiska żołnierzy 
niemieckich i za każdym ra-
i-ma odpierano ich zadając im 
duże straty . W nocy zaatako- 
w-ał nieprzyjaciel w sde 2000 
ludzi jeszcze raz pas obronny 
niemieckich kempanij. W sza­
lonym ogniu odoierającym 
padły dwie fale atakujących 
bolszewików, lecz trzeć'ej fali 
ućałc się wedrzeć do wsi. Tu­
ta j zebrał dowódca batalionu 
gońców, kucharzy i żołnierzy 
z taborów i powstrzymał nie­
przyjaciela, Przy pomocy 
wkrótce potem przybyłych no- 
siłkćw, odrzucono bolszewików 
z powrotem i zdobyto znowu 
główm linię bojową.
AAAAAAAAAAAAAi AAAAAAA 4AA AAAAAAAAAA

SZTOKHOLM (D NB).
W edług doniesienia Reutera 
z Bombaju stan Gahdhi'ego 
„bardzo mało się zmienił“. Po 
dobno jest on „cokolwiek apa 
tyczny i już nie tak ruchliwy“.

Jedynie tylko armie nienTeckie
mogą mkmTt bolszewików

Przemówienie Or. Ttsa
PRESZBLTRG. (DNB). Na ' k i  wdzięczny, jest narodowi

niemieckiemu, który udziel® 
mu tak potężnego poparcia. 
Następnie przeszedł prezydent 
państwa do bohaterskich walk 
na wschodzie i powiedział dos 
łownie: „Nie zapomina jmv « 
iednym: jeśli armie niemiec*
kie nie pokonają bolszewizm»., 
to nie uda się to żadnej armii 
świata. Dlatego nikt nie powi­
nien pozwolić się zwodzić m d 
przyjacielskiej propagandzie“»

konferencji ■ przeszkolenia poii 
tycznego w Banovcach (Srod- 

‘kowa Słowacja) wygłosił pre­
zydent państwa Dr. Tiso 
przemówienie, w którym omó 
wił on przecie wszystkim zada 
nia partii w życiu państwo­
wym. Przy tym wspomniał 
Dr. Tiso również o stosun­
kach niemieeko-słowackich, 
podkreślając, że naród słowac

Prezes ministrów Saracoola
o zagadnieniach polityki tureckie]

ANKARA. W  związku z u- 
roczystością domów ludowych 
prezes ministrów Turcji Sara- 
coglu wygłosił przemówienie 
o zagadnieniach polityki turec 
kiej. Zaznaczył on, że rząd tu­
recki nie zawierał żadnych taj 
nych traktatów i nie prowa­
dził też potajemnych układów 
w celu ich zawarcia. Polityka 
zagraniczna Turcji polega na 
utrzymaniu dróg do przyjaźni

i szczerych stosunków *• 
wszystkimi krajami. StOsunfet 
z Niemcami są zakreślone pak 
tem przyiaźni i nieagresji, kt«S> 
ry uzupełniono przez umowy 
100 milionowego kredytu, w> 
możliwi ającego Turcji sprows 
dzanie materiałów wojennyck 
dla własnego bezpieczeństwa. 
Wreszcie mówił Saracoglu a 
ustosunkowaniu się Turcji d* 
innych wielkich mocarstw.

Pinii iest „H i» i i i i i i t s “
iJla Stanöw Zjednoczonych

SZTOKHOLM . Przewód- Zdaniem Chaveza, 
niczący wydziału senatu Cha- 

po niedawnymvez, po niedawnym powrocie 
z Portorico, mówił m. in- 
o panujących tam godnych 
pożałowania warunkach zdro­
wotnych i nędzy. Oświadczył 
on: „nie ma wątpliwości, że na 
wyspie tej istnieją tysiące lu ­
dzi, którzy ani razu nie otrzy­
mali najmniejszej ilości środ­
ków spożywczych, do odbioru 
których są oni uprawnieni 
przy obecnym systemie ich pc 
działu. Tylko jeden „towar“ 
zaajduje się tam w nadmiarze, 
a są to funkcjonariusze państ 
wowi".

główny
przyczyną istniejących trud­
ności aprowizacyjnych jesf 
przeludnienie wyspy. Wobc« 
tego zagadnieniem doby obec­
nej jest sprawa żeglugi. W  
związku z tym powiedział Se­
nator: „zagadnienie żeglu*{
można rozwiązać w jeden tys­
ko sposób i wyraźne zrozumie« 
nie go nie polega na stosowa­
niu nieobmyślanych pomysłów 
urzędniczych względeńi lud­
ności, czy to w "Waszyngtonu®, 
czy też na wyspie, gdzie uwa­
ża się ją za „królika dla d®* 
świadczeń“.

Rzecznik rządowy fipisWm mjgiśg&m&fB w in iiia d a
TO K IO . Rzecznik . ,rządu 

japońskiego Hori oświadczył, 
że Japonia śledzi za przebić* 
giem wydarzeń z najwyższym 
zainteresowaniem i wierzy w 
ostateczne zwycięstwo narodu 
hinduskiego. Hori dał wyraz 
swemu podziwowi wobec ydel 
kiej siły duchowej Gandhrhgo 
prowadzącego walkę /6 wolne 
Indie i przezwyciężającego 
swe cierpienia fizyczne.

Następnie rzecznik ten po­
wiedział: „400 milionów Hin­
dusów jednogłośnie żąda na­
tychmiastowego uwolnienia 
Gandhi'ego i zapewnienia nie 
zawisłości i wolności Indyj.

Pomimo to jednak, rząd bry* 
tyjski lekceważy słuszne prag* 
nienia narodu hinduskiego. 
Nie jest to ani dziwnym, aą? 
też żadną niespodzianką, jeże 
ii traktować sprawy w oświet­
leniu dotychczasowej historii 
angielskiej o ujarzmianiu In 
dyj. Lecz bezprawie może pa­
nować tylko jakiś czas, gayi 
w ostateczności zwyciężą słus* 
ne żądania ludności. Umrw 
Gandhi i wielu innych przy« 
wódców jeszcze może powięle» 
szy spis krwawych ofiar jar»- 
ma angielskiego, lecz duch iu. 
rodu hinduskiego będzie ży€ 
nadal".

Knox nie ma ani mi nuty spokoju
BERLIN. (D N B). Sukcesy 

niemieckich łodzi podwod­
nych, które mimo złej widocz­
ności i bardzo ciężkich burz 
bez przerwy polują na konwo­
je i pojedynczo płynące statki 
nie dają widać ani minuty spo 
koju ministro-wi amerykańskiej 
marynarki Knoxowi. I tak pod 
kreślił on jeszcze raz we wto­
rek, jak donosi nowojorskie 
biuro prasowe, na konferencji

prasowej w Waszyngtonie, 3® 
marynarka zmuszona jest na* 
dal tak samo gwałtownie, jak 
poprzednio, popierać budów» 
kontrtorpedowców i okrętów 
ochraniających dla zwalczani* 
niebezpieczeństwa łodzi pod­
wodnych. Zagadnienie łodsl 
podwodnych jest jeszcze po­
ważne, powiedział On dosłow* 
nie



P lane ta  ekspansja sowiecka w  Arktyce
Sowiety nie m O gly  już dłu- 

lej powstrzymać się przed po­
stawieniem żądania, by wy­
słać swoje przedstawicielstwo 
dyplomatyczne do Islandii.

Jak się zdaje, Waszyngton i 
-ondyn zgodzili się na to żą­

danie. Wątpliwą jednak wy­
daje się rzeczą, czy ambasador 
sowiecki w Londynie Majski 
poprzestanie na zorganizowa­
niu spokojnej swojej placów­
ki, skoro już raz Sowiety zo­
staną dopuszczone do Islandii. 
Znajdą one w Islandii robot­
ników, którzy już przed woj­
ną światową, o ile objęci byli 
organizacjami robotniczymi, 
hołdowali w trzeciej części 
komunizmowi. W  Islandii po­
wtórzy się to samo, co stało się 
w Iranie, tylko że ta wyspa na 
północy Atlantyku przedsta­
wia cenną wartość nie ze wzglę 

na naftę, lecz z powodu 
*wego strategicznego położe­
nia.

Aspiracje sowieckie do Is­
landii nie datują się dopiero 
•d  dzisiaj. Politycy skandy­
nawscy, którzy rzeczywiście 
niezależnie oceniają Moskwę, 
Od lat już dostrzegli niebezpie 
ezeństwo sowieckiego okrąże­
nia północy Europy. Z najwyż 
Szym zaniepokojeniem obser­
wowali oni militarne i gospo­
darcze rozbudowywanie wy­
brzeża na nólwyspie Kola i nie 
stanowi dla nieb niespodzian­
ki to, że dzisiaj w Moskwie i 
w Londynie podają sobie ma­
py, na ktorvcb północna Nor­
wegia, oodobnie jak północna 
Finlandia Oznaczone są jako 
posiadłości bolszewickie.

W  ostatnich latach przed 
Wojną Sowiety planowo rozbu 
iłowały swoje pozycje arktvez 
«e. W  mniemanym „świecie 
lodów“ zbudowały one swoje 
bazy i stworzyły sobie w st-e- 
fie polarnej ową transatlantyk 
ką drogę morską, które i nie 
miały w- strefach umiarkowa­
nych . Najdalej na zachód 
wysuniętym punktem tej stra­
tegicznej trasy sowieckiej 
przez Ocean Lodowaty jest 
Polarnoje na wybrzeżu mur- 
Jnańskim, najdalszym zaś punk 
4em na wschodzie iest Petro- 
paw-łowsk na półwyspie Kam­
czatka. W  obydwóch wypad­
kach stworzono przez te bazy 
bramv wypadowe na Atlantyk 
i na Pacyfik, jako punkty wyj 
leiowe do zagrożenia panowa­
nia na morzach, do którego 
Io panowania pretensję rościła 
sobie Anglia i Siany Zjedno­
czone. Dawniej sami właśnie 
Anglicy zwrócili uwagę na 
agresywną politykę bazową 
SowieOw, albowiem, nie prze­
ceniając wartości drogi północ 
®ej, wiedzieli oni dobrze na 
podstawie doświadczeń w K a­
nadzie, jak całkowicie jest 
możliwe przesuwanie strefy 
lyciowej ludzi co raz dalei na 
północ. Tak właśnie rozszerzy 
ły Sowiety swój przemysł na 
Syberii, wychodząc z Uralu, 
którego zachodnie stoki z ich 
pokładami surowców stały się 
najpierw siedliskiem w cieniu 
pozostającego ciężkiego prze­
mysłu, aż w końcu przez przy 
musowe zesłanie wszystkich 
niemile widzianych elemen*1 
tów, zwłaszcza wieśniaków z j 
Rosji Europejskiej, fabryki

przenosiły się co raz dalej na 
wschód. Złoto i żelazo, miedź 
i grafit, węgiel i nafta znajdu­
ją się w syberyjskiej części 
Związku Sowieckiego. Nie ma 
jąc zamiaru przeceniać warto­
ści w takim stopniu oddalo­
nych od frontu okręgów prze­
mysłowych dla chwili obecnej, 
jednakowoż stw.erdzić trzeba, 
że istnieją dwa rejony: 1. Za­
głębie Kuźnieckie, w którym 
już w końcu 18 stulecia doby­
wano srebro i 2. rejon Magiii- 
logorska, sławny szczególnie 
ze swoich potężnych pokładów 
rudy magnetytu. Aczkolwiek 
obydwa rejony oddalone są od 
siebie o przeszło 2000 km., 
tworzą one jednak jeden „kom 
bioat“.

Ofensywa armij niemieckich 
zmusiła następnie Sowiety do 
pośpiesznego uzupełnienia ich 
uralsko-syberyjskiego przemy­
słu częściowego gałęziami prze 
mysłu gotowych fabrykatów. 
Załadowały one robotników 
wraz z ich maszynami do wa­
gonów towarowych i wysadzi­
ły ich o 5000 czy też 6000 km 
dalej na wschód. bv irh tam 
zmusić do kontynuowania i Jh 
pracy wśród najprymitywniej­
szych warunków. ZdoL.ość 
wytwórcza tych fabryk zastęp 
czych nie może być nacrra, 
służą one jednak, jak od wielu 
lat cały prawie przemysł so- 
wieki, wyłącznie zadaniom u- 
zbrojenia.

Im bardziej Sowiety ska­
zywane były na swoje fabryki 
na Syberii, tym ważniejszą 
stawała się dla nich wogóle 
ich ekspansja w strefie polar­
nej. Można uważać za rzecz 
pewną, że przy pomocy tych 
skąpych sił, jakie im jeszcze 
pozostały, starają się one go­
rączkowo o dalsze uprzemvsło 
wienie również wschodnich 
części Syberii, zwłaszcza że za 
ćhęcają do tego bolszewików 
obietnice Stanów ZjednoczO- 
nych^dostarczenia przez drogę 
Beryńga towarów na podsta­
wie ustawy o pożyczkach i 
dzierżawach. Sowiety mogą 
wprawdzie sobie powiedzieć, 
że dostawy tą drogą są jeszcze 
bardziej iluzoryczne, aniżeli 
dostawy z Nowego Jorku przez 
Kaosztat do Bender Szahpur 
nad Zatoką Perską, lecz Amc 
rykanie narobili bardzo w'ele 
hałasu na temat wielkiej drogi 
przez Alaskę, którą to drogą 
z łatwością przewozić będzie 
można masy towarów nad Pół 
nocny Pacyfik

Droga miała zostać wykoń 
czona późną jesienią 1942. Pro 
wadzi ona z kanadyjskiego 
miasta Edmonton aż do Fair­
banks w sercu Alaski. Kończy 
się zatem wśród lodowatych 
pustkowi. Sieć autostrad na sa 
mej Alaśce dotychczas nie zos 
tała rozbudowana, tak że ze 
wszystkich dróg lądowych w 
tei chwili zaledwie tylko około 
2000 km. nadaje się do komu­
nikacji samochodami ciężaro­
wymi. Dlatego też na czoło 
dalszych planów rozbudowy 
wysuwa się przedłużenie dro­
gi W hite Yukon Railway. bry 
tyjskiej a obecnej odstąpionej 
Stanom Zjednoczonym koleń 
która prowadzi od najbardziej 
na północ wysuniętego portu 
kanadyjskiego na wybrzeżu

Profesor angielski o przyszłości
fmuenum Brytyjskiego

SZTOKHOLM  (DNB). 
Dziennik nowojorski „P. M-“ 
donosi według „Folkets Dag- 
bladet“ w korespondencji zj-on 
dymu, że wybitni Amerykanie 
f Anglicy zabierają głos w 
kwestii przyszłości Imperium 
brytyjskiego, które to zagad­
nienie tak bardzo obchodzi 
Stany Zjednoczone. M. in. an­
gielski profesor Earl Russel 
»świadczył: „wszystkie swe po

siadłości na Półkuli Zachod­
niej winna Anglia sprzedać ja 
ko częściową spłatę należności 
za dostawy północno-amerykań 
skie na podstawie ustawy o 
dzierżawach i pożyczkach. 
Indiom należy zwrócić nieza­
wisłość, a bazy morskie i po­
wietrzne jak np. Aden, Singa­
pur i Colombo 
dzynarodowić“.

trzeba umię-

Pacyfiku w kierunku dalej na 
północ i dociera do wielkiej 
drogi na Alasce. W  tej chwili 
nie można jeszcze rezygnować 
z drogi morskiej wzdłuż wy­
brzeża Pazyfiku, chociaż sta­
rania idą w kierunku skróce­
nia jej przez wspomniane po­
łączenie.

Plany budowy tej transka- 
nadyjskiej autostrady do Alas 
ki istniały już w W aszyngto­
nie od roku 1930, lecz więk­
szość polityków uważała Alas­
kę za teren pod względem gos 
podarczym i militarnym bez 
znaczenia, nie wierzono też jesz 
cze poważnie w zagrożenie ze 
strony sowieckiej. Obawy te 
ożyły dopiero w latach trzy­
dziestych i spowodowały w 
końcu to, że poczyniono wszel 
kie przygotowania do budo­
wy drogi. W  roku 1940 zdoła 
ła w końcu wspólna kanadyj­
sko-amerykańska rada- obrony 
usunąć wszelkie zastrzeżenia. 
Londyn- wogóle nie był pyta­
ny o radę. Lecz budowa odby 
wała się już pod znakiem przy 
gotowań przeciwko Japończy" 
''o n  ako stronie nieprzyjaz­
nej. Sowiety stały się miłymi 
przyjaciółmi. To, że wskutek 
istotnego zrozumienia niebez­
pieczeństwa bolszewickiego 
zbudowano między rokiem 
1938 a 1940 rozmaite lotniska 
i bazy morskie na Alasce, sta 
rano się obecnie zatuszdwać.

Dla osób wojskowych od 
dawna już stacja meteorolo* 
sriczna w cieśninie Beringa bu­
dziła podejrzenie. Na tym pół 
nocnym cyolu Pacyfiku, gdzie 
przez większą część roku 
deszcz i chmury zasłaniają wi 
doczność, stykają się trzy gru­
py wysp, japońskie Kuryle, 
położone na przeciw Alaski 
amerykańskie Aleuty i sOwiec 
kie wyspy Komandory. Te te­
reny, znane nie wielu tylko 
ludziom, pociągały w wyso­
kim s+opniu fantazję anglo- 
amerykańskich pisarzy woj­
skowych, którzy tutaj wyobra 
żali sobie wojnę światową w 
przyszłości. W  końcu także 
zeszłoroczne uderzenie Tapoń- 
czyków na Aleuty i zwycięskie 
wylądowanie na Attu i Kvska 
dowiodło że teren ten musi 
mieć swoie* strategiczne znaczę 
nie. W  odpowiedzi na to Atne 
rykanie wylądowali na wyspie 
Andreanoff. która również na­
leży do gruoy Aleutów i srano 
wiła posiadłość amerykańską, 
lecz którą do tej pory Waszyn 
gton lekceważył.

W yspy na skraju północnej 
strefy polarnej słały się waż­
ne— nie bezpośrednio wskutek 
obecnej wojny lecz już w cza­
sie ostatniego dziesięciolecia 
wskutek zorganizowania i u- 
mocnienia przez Sowiety ich 
wybrzezv nad Oceanem Lodo 
watym. Parcie Moskwy do wy 
dostania się na otwarte morze 
doprowadziło nie tvlko do za­
atakowania fińskiego wybrze­
ża nad Bałtykiem, lecz również 
rumuńskiego wybrzeża nad 
Czarnym Morzem, a te najda­
lej wysunięte kierunki zaczep­
ne wychodziły z Morza Białe 
go i cieśn. Beringa i skierowa­
ne bvłv przeciwko anglo-ame- 
rvkanskim mocarstwom mor­
skim, które też bardzo dobrze 
zdawały sobie sprawę, kto im 
istotnie zagraża. Sądziły one 
jednak, że rozgrywka dla nich 
będzie łatwiejsza, gdy zniszczą 
wpierw Niemcy. Ponieważ to 
im sie nie udaje, chcą oddać Eu 
ropę Sowietom, mając nadzieję 
że wvmierzone przeciwko nim z 
dwóch stron ze strefy polarnej 
uderzenie Sowietów potrafią 
uczynić w ten sposób bezsku­
teczne. Wciskahie się Sowie­
tów w sferę Islandii dowodzi 
tymczasem, że zagrożenie 
skrzydła przez miłego sprzy­
mierzeńca trwa jeszcze nadal.

Fritz Seidenzahl.
r..w. z.“)

Straszne warunki żyda
M s M € ś m » ® c ś  s s & m i e c i k i e ß

Sprawoztlanie neutralnego
RZYM. (DNB). Pewien 

neutralny dyplomata, który do 
piero co powrócił z Moskwy, 
kreśli obszernie obraz strasz­
nych warunków życia sowiec­
kiej ludności-

W  Moskwie żyje ludność w 
kompletnej nędzy i znosi trud 
ne do wyobrażenia sobie bra­
ki. Z wyjątkie‘m dwóch wiel­
kich hoteli, w których miesz­
kają wyłącznie wysocy urzęd­
nicy sowieccy, dyplomaci i 
przedstawiciele prasy zagrani­
cznej, widzi się wszędzie wy­
raźne h znaki straszliwej nę­
dzy.

Ponieważ w praktyce cała 
ludność w ogóle nie otrzymu­
je z punktów zaopatrzenia wca 
le węgla na opał. musi ona pa­
lić swoje ruchomości. Pierw­
szy śnieg w końcu październi­
ka napełnił ludność takim 
przerażeniem, jakby to chodzi­
ło o jeden z najgwałtowniej­
szych ataków lotniczych.

Z początkiem zimy ścięto 
wszystkie drzewa w parku 
Petrowskiego, lecz drzewo 
przeznaczone zostało na opala 
nie mieszkań wvsokich bolsze 
wickich funkcjonariuszów. 
Wszystkie szkoły zostały za­
mknięte. W  Moskwie roi się

od agentów, którzy strzegą 
każdym kroku zagranicznych 
dyplomatów j przedstawicieli 
prasy. Chleb jest do tego stof 
nią drogi, że cena jednego ki­
lograma odpowiada 14-dniow<? 
mu zarobkowi. Zwyczajna ko­
szula bawełniana kosztuje kjtb 
ka tysięcy rubli. Ciepłej odzie 
ży brak zupełnie- Z publicz­
nych środków komunikacyj­
nych, jak tramwajów lub kolei 
podziemnej można korzy­
stać jedynie na podstawie spe­
cjalnych legilymacyj, gdyż txl 
dane one zostały do wyłącznej 
dyspozycji wojska i organiza- 
cyj bolszewickich.

Kontrola nad wszystkimi źródłami surowców
Śwtetcwładcze asoiracie W allstreet

SZTOKHOLM. (DNB). 
Z wielkim niezadowoleniem 
przyjęto w Anglii sprawozda­
nie waszyngtońskiego kores­
pondenta gazety „N PTTTC Chro­
nicie“, Roberta Wailmana, 
który omawia dalekosiężne 
plany miarodajnych sfer ame­
rykańskiej wielkiej finansje- 
ry. W  artykule powtarza się 
w wyczerpującej formie wy­
wody byłego republikańskiego 
zastępcy sekretarza skarbu 
Charles S. Dewy‘ego, wygło­
szone w czasie przemówienia 
w spraw ę przedłużenia usta­
wy o pożyczkach i dzierża­
wach na zebraniu komisji za­
granicznej izby reprezentan­
tów. Dewy domagał się w 
swoim przemówieniu założenia 
„banku międzynarodowego“

Swtetcwjadcze aspiracje Wailstrm
i współpracującego z tym ban- I zaś narody mają Wffieść swoj« 
kiem „międzynarodowego 'kar źródła surowcowe, 
telu“. Zadaniem banku i kar- W  ten sposób kapitały ple* 
telu ma być „kontrola wszyst- nieżne Ameryki Północnej 
kich istotnych źródeł surowco
wych na całym świecie". Stany 
Zjednoczone maią według pla­
nu Dewy‘ego odgrywać decy­
dującą rolę we wspomnianej 
organizacji- Na czele tego 
przedsiębiorstwa ma stanąć 
amerykański bankier. Stany 
Ziednoczone roszczą sobie pre 
tensję do 51 proc. wszystkich 
akcyj,,wszystkie zaś inne na­
rody mają otrzymać 49 proc. 
tych akcyj. Centrala organi­
zacji ma mieć swo?ą siedzibę 
w Stanach Zjednoczonych. 
W kład Stanów Zjednoczo­
nych do założenia tego banku 
ma się wyrażać w złocie, inne

jłaszają przez usta jedheg» 
z powołanych swoich politycz­
nych przedstawicieli pretensję 
do bezwzględnego i całkowite­
go opanowania świata. Los 
wszystkich narodów • złożony 
zostałby w ręce małej liczby 
dyrektorów banku. Miarodaj­
ne sfery angielskie nie miały­
by istotnych zastrzeżeń prze­
ciwko tego rodzaju kontroB 
światowej, lecz zwracają się 
przede wszystkim przed wk* 
dominującemu stanowisku, ja­
kie stara się dla siebie zacho­
wać W allstreet przy urzeczy 
wistnieniu tego planu-

B s « e l t  poleca l o M o s  btazylijskim
VIGO (D N B ). W edług do wstąpienia do wojsk powietrz- 

niesienia brazylijskiego mini- nych Brazylii będzie znajo- 
sterstwa lotnictwa na przysz- mość języka angielskiego- 
łość koniecznym warunkiem ‘ Zarządzenie to zasługuje na

Howa rozruchy w  Delhi
BANGKOK (D N B). W ed 

ług radiostacji Delhi, na dwor 
cu głównym tego miasta wyda 
rzył się wielki wybuch bomb. 
Cenzura brytyjska zabroniła 
podawania do Wiadomości 
szczegółów o wyrządzonych 
szkodach.

W  Punie, Bombaju, Delhi
i Pendżabie według doniesień 
radiostacji z SajgOnu, wybu h 
ły nowe rozruchy. Liczne n v 
chody demonstracyjne żądałv 
natychmiastowego uwolnienia 
Gandhi‘ego. W  Punie i Bom­
baju doszło do silnych starć 
demonstrujących Hindusów z 
policją angielską. Szczegóły 
jes-zcze nie są znane.

Administracja okręgowa w 
Rawalueindi w prowincji Pen-

dżab, jak donosi radiostacja 
w Delhi, wydała zarządzenie 
zabraniające zgromadzania się 
więcej ponad 5 osób w miej­
scach publicznych. Zakaz ten 
wprowadzono na okres jedner 
go miesiąca i spowodowanv 
on jest wielkimi manifestacja­
mi w związku z głodówką 
Gandhi'ego.

SZTOKHOLM (DNB).
Jak donosi Reuter z Bombaju, 
sprawozdanie rządowe mówi 
m. in. „Sen Gandhi'ego w no­
cy był często przerywany, a 
w ciągu dnia znajdował się on 
w półśnie“.

Biuletyn nie ma do odnoto­
wania widocznych zmian w sta 
nie Gandhi'ego.

Historyczna nleszczerość Anglii
m  i f
R&w nfaż Eden s k ła d a  zn o w u  p rzy rzeczen ia  

obydw u stronom
SZ T O K H O L M  (DNB).

Alinister spraw zagranicznych 
Eden odpowiadał we środę w
izbie gmin na kilka interpela 
cyj, przy czym poruszona zo-
U tU lH iłm .iim u łl iA lim tiil
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ERZERUM- Jak zaznacza 

prasa egipska, aktywność pół- 
nocnoamerykanów w Iranie u- 
stawicznie się zwiększa. Pząd 
irański był zmuszony do przy 
jęcia dotychczas już 15 derad 
ców amerykańskich. W  ostat­
nich czasach przybyło do nieb 
jeszcze dwóch, z których je­
den kontroluje sprawy komu­
nikacyjne, a drugi —- ceinlc- 
two.

stała również sprawa Palesty­
ny- W  oświadczeniu Edena u 
jawniło się znowu historyczne 
zakłamanie i nieszczerość bry­
tyjskiej polityki wobec tego 
zagadnienia. Z jednej strony 
przyrzekł on ułatwienia w za­
kresie imigracji żydowskich 
kobiet i dzieci do Palestyny a 
z drugiej strony podkreślił 
sympatie Wielkiej Brytanii 
dla szerszej politycznej i go­
spodarczej współpracy państw 
arabskich, ponieważ „stanowi 
to bardzo ważny problem, któ 
ry może wpłynąć na przyszłość 
Palestyny“. A  więc zupełnie 
tak samo, jak podczas wojny 
światowej: obietnice i przyrze 
czenia dla obydwóch stroni

szczególną uwagę ’ już przed# 
wszystkim dlatego, że należy 
je uważać za wyraźny dowód 
stale wzrastających tendencyj 
do anglizacji Brazylii pod pre­
tekstem ochrony przed zmyś­
lonymi przez Roosevelta celami 
agresywnymi mocarstw Osi 
na terenie państw Ameryki 
Iberyjskiej. Sposoby którymi 
przeprowadza Waszyngton 
swe cele imperialistyczne w 
Półkuli Zachodniej, rozciągają 
się obecnie nie tylko na dzie­
dzinę polityki wymuszenia, 
przy pomocy której udało się 
Rooseveltowi nakłonić znaczną 
część państw Ameryki Połud­
niowej do zerwania stosunków 
dyplomatycznych z mocarstwa 
mi paktu trzech, a nawet do 
rozpoczęcia z nimj wojny, — 
lecz mają one swój konsek­
wentny ciąg dalszy w urządza 
niu baz wojennych Stanów 
Zjednoczonych, a obecnie na­
wet w przymusowym wprowa 
dzaniu języka angielskiego w 
armiach tych krajów.

Chciałoby się zapytać 
państwa Ameryki Połudn 
ze względu na taki rozwój wy­
darzeń, skoro jui one pozwoli 
ły Rooseveltowi na wprzęgnią 
cie ich do jego projektów roz­
szerzania wojny, — jak dalece 
jeszcze dziś mogą one dys­
ponować swymi prawamj, su­
werennymi? Gdyż przytoczo­
ne polecenie brazylijskiego mi 
nisterstwa lotnictwa wydane 
niewątpliwie z wyższego roz­
kazu z Waszyngtonu, daje łat 
wo poznać, jak dziś ma się 
rzecz w rzeczywistości z tymi 
tak okrzyczanymi ze strony 
Stanów Zjednoczonych „wol­
nościami“ w obrębie Półkuli 
Zachodniej.

C h cesz  m !sC ś w ia t ło  

elektryczna — 
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Zakcfitzene turn!eju szachowego
W  dniu 26 lutego 1943 roku

0 godz. 21.30 został zakończo­
ny turniej szachowy zorgani­
zowany przez Centralne Biu­
ro Związków Zawodowych 
W ilna i okręgu.

W  turnieiü wzięło udział 12 
ekip przedsiębiorstw wileń­
skich.

Rozegrany turniej szachowy 
dał następujące wyniki:

1 miejsce zajęła ekipa pra 
cOwników tartaku w Nowo 
Wilejce „Gluosnis I “ w nastę 
pującvm składzie:

Łokuciewski Zygmunt, Łu 
czynowicz Wacław, Sobotkow 
ski Witold, Pilecki Jerzy, osią 
gając najwyższą ilość punk­
tów 36.

2 miejsce zajęła ekipa U ni­
wersytetu wileńskiego w skła­
dzie:

Stoleraitis, Rępećka, Burbu 
levićius i Kozakievicius, osią 
gając 30 72 p.

3 miejsce załęła kombinowa­
na ekioa spółdzielni spożyw­
ców „Ruta“ i Elektrowni miej 
skiej w  składzie:

Vaitonis, Minkievicius, KP 
Seika i Bielunas osiągając 29
1 1I2 punkt-

4 i 5 miejsce przyznano eki­
pom: dyrekcji kolejowej w skła 
dzie:

Tabłoński, Kavaliauskas, Rai 
trunas, Karpiński i dvrekrii 
mieszkaniowe? w składnie: Zv 
leyićius, MasiuPs T Maśinlis 
TI i Mikśvs (wynik 25lf, p.J

6  mieisce za?muje ek’̂ a ora 
eowników tartaku w Nowo- 
Witejce „Gluosnis TT“ w «Eta 
dzie: Laskowski, Lenkowski, 
Subotowicz i Siekierski osią- 
gaiąc wynik 25 punktów.

Inne ekipy zajęły następują 
te miejsca:

7 .mieisce Państwowa Fabry

r p Ą T  * p/fT'AJT * T f  TO

„ A L I - B  A B  A “
W?e!Ka 66

Od dnia 1 mar a r. \
tałHowlia mm orn̂ r-mn.
Początek o godz. 16.30 f 18.30, 
w dnfe Świąteczne o  oodzinle 

14.30. 16.30 f 18. to.
Kasa ezvnna od godztny 15-tej. 

w Święta od godz. 13-tei.

ka W ódek osiągając 22 punk- 
t y ‘

8 miejsce zajmuje spółdziel­
nia „Maistas“ osiągając 19 
punktów.

9 miejsce zajmuje Fabryka 
mebli „W ilno“ osiągając 16,5 
punktów.

10 miejsce zajmuje Inspek­
cja Pracy osiągając 16 punkt.

11 miejsce zajmuje Urząd 
Rozdziału i Zaopatrzenia osią 
gając 15V2 punktów.

12 miejsce zajmuje Fabryka 
E>vkty Osiągając 3 punkty.

Po zakończeniu turnieju i 
ostatecznym ustaleniu wyni­
ków do rozgrywek o indywi­
dualne mistrzostwo Wilna, 
wyznaczonych zostało 10 sza­
chistów.

Turniej sz.achowy trwał od 
dnia 27 stycznia do dnia 26 
lutego 1943 roku.

W  skład komitetu turnieju 
wchodzili: p. Kośkulis Vilus 
iako kierownik i p. Monczyń- 
ski jako zastępca.

O zamknięciu turnieju sza­
chowego i rozdaniu nagród 
zamieścimy osobne sprawoz­
danie. (w)
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

W IL IA  W  GÓRNYM  B IE G U  
R U SZY ŁA . P rz e d w c z o ra j  n a d p ły n ę ła  
W jlią  d o  W iln a  w ie lk a  la la  k r y  lo ­
d o w e j, p o c h o d z ą c a  z  g ó rn e g o  b  egu  
rz e k i. J a k  z w y k le  p o  ru s z e n iu  lo d ó w  
p o z io m  w o d y  n ie c o  s]ę p o d n ió s ł. 
T e g o ro c z n e  r u s z e n ie  lo d ó w  w  g ó r­
n y m  b ie g u  W ;lij je s t  n ie z w y k le  
w czesn e , (z)

—  L U D Z IE  ŁA M IĄ  K O ŚC I. W  
p rz e c ią g u  o s t a tn c h  k ilk u  du! zauo«  
to w ą n o  w  p o g o to w iu  r a tu n k o w y m  
c a ły  sz e re g  w y p a d k ó w  z p rz e c h o d ­
n ia m i, Ł fó rzy  d o z n a ł]  z ła m a ń  r ą k  
tuL n ó g . P o s z k o d o w a n i,  jeśT  c h o d z i 
o  z ła m a n ie  re k ]  p rz e w a ż n ie  z g łą sz a -  
ją  s ię  o s o b ’l c  e  d o  a m b u la to r iu m  
p o g o to w ia  J e d y n ie  w  w y p a d k a c h  
c :ę is z y c h  ja k  z ła m a n ią  n o g ',  p o g o ­
towi© b y ło  w z y w a n e  d o  w y in z d u  
na m ia s to . (z].

O 5» w  £&§ w e  n §G
w sprawie zaopatrzenia w drzewo opatowe 

na o ras 1913-44
W  porozumieniu z Panem b) jaki stąd odsetek przypa

da na zamówienia dla armii,Generalkommissar cm w Kow 
nie (referat leśny), niniej­
szym wzywam wszystkie przed 
siębiorstwa przemysłowe i 
handlowe miasta W ilna do 
natychmiastowego, nainóźniej 
jednak do 15 marca 1943, zło 
żenią swego zapotrzebowania 
na drzewo opałowe na sezon 
194344 na zwykłych formula­
rzach V. u. V. w trzech egzem­
plarzach w męim urzędzie, po­
kój Nr. 19.

Oświadczając pod przysię­
gą należy podać następujące 
dane:

1. a) zdolność j rodzaj pro­
dukcji,

c ) jaki stąd odsetek przypa 
da na odcinek cywilny*.

2. Liczba i wymiary pomiesz 
czeń-

3. Liczba pracowników.
Przedsiębiorstwa, które po­

siadają zlecenia dla armii, mu­
szą je w odpowiedni sposób 
uwierzytelnić w filii Rü.-Aus- 
senstelle w Wilnie.

Zapotrzebowania zgłoszone 
po 15 marca mogą zostać nie 
uwzględnione.

Gebietskommissar 
miasta Wilna.

W ydział Gospodarczy 
Wilno, 1 marca 1943.

3  R  O  D  A

K unegundy

W sc h ó d  s ło ń c a  6 T 8  

Z a c h ó d  s ło ń c a  16.57

—  N O W E  T E L E F O N Y  U R Z Ę D U  
F IN A N S O W E G O . U rz ą d  f in a n s o w y  
z ą r z ą d u  m ia s ta  W iln a  z o s ta ł  c a łk o -  
w  c ie  p rz e n ie s io n y  d o  n o w e g o  lo k a ­
lu  p rz y  u l]cy  M a tu le w icza  (d a w n a  
B isk u p ia )  4, g d z ie  ju ż  p r z e d te m  b y ł 
p r z e n ie s io n y  u r z ą d  g o sp o d a rc z y . 
O b eo n  e  p o d a je m y  d o  w ia d o m o ść ] 
n o w e  n u m e r y  te le fo n ó w  u rz ę d u  fi­
n a n s o w e g o : n a c z e ln ik  u r z ę d u  —  80, 
k a n c e la r ią  —  88, k ie ro w n ik  d y re k c j i  
r o z ra c h u n k ó w  —  1-31; d y r e k c ja  ro z  
ra c h u n k ó w  —  19-90, g łó w n y  in sp e k  
t — p o d a tk ó w  —  3-52, n sp e k c ja  p o  
d a tk ö w 'a  (k a sa )  —  10-61, r e fe re n t  
b u d ż e to w y  —  10-56, p o l ic ja  a d m in ]  
s t r a c y jn  —  11-66. lo m b a rd  m ie jsk i 

(u lic a  P o r to w a  9) —  7-27. (z).
—  U R E G U L O W A N IE  S P R A W Y  

L E C Z E N IA  S T A R C Ó W . W  ró ż n y c h  
p rz y tu łk a c h  d la  s f a r c ó w  i in w a lid ó w  
n a  p ro v ." n c j: z n a jd u je  się  p e w n ą  
liczb a  c h o ry c h  w y m a g a ją c y c h  s ta łe ­
go  leczen ia . O b ecn ie , w  m y śl p o s ta -

Skazan1® lekarza
Uzupełniając notatkę p. t. 

„Skazanie lekarza“, umieszczo 
ną w „G. C.“ z dn. 2 b .m., po­
dajemy, że dr. Tomasz ßorvse 
wicz (ul. Zamkowa 17—14) 
ukarany został grzywną pie­

niężną 5.000 RM lub 5 miesią­
cami robót przymusowych wo 
bec przyjęcia przez niego pro
duktów rolniczych za udziele- j  d ö M e  j a k  v a p n e a u .0  p T Z C p T O W a

n o w ie n ia  U rz ę d u  P r a c y  I O p 'ek J  
S p o łe c z n e j  s p ra w a  ta  z o s ta ła  z a ła t­
w io n a  w  fen  sp o só b , że  w y m a g a ją ­
cy  k u ra c j i  s ta rc y  b ę d ą  d o s ta rc z e n i  
d o  p r z y tu łk u  N r. 1 w  W iln ie . W z a -  
m ia n  za  tó  p r o w in c jo n a ln e  p r z y tu ł ­
k i, u tr z y m y w a n e  p rz e z  z a r z ą d  p o -  
w ia ;o w y , b ę d ą  m u s ia ły  p r z y ją ć  d o  
s  ei e  t a k ą  6 a m ą  l]czb ę  z d ro w y c h  
a tą r c ó .v  ilu  c h o r y c h  p r z y ję to  d o  
p iz y tu łk i i  N r, t .  (z).

—  R O Z G R Y W K I T E N IS A  STO ­
Ł O W E G O . W  d n ia c h  20— 21 m a rc a  
o d b ę d ą  »ję w W iln ie  t ró jro z g ry w k ]  
t e n  s a  sfo ło w e g o  (p k ig -p o n g a )  p o  m ię 
d z y  d r u ż y n a m i W iln a . K o w n a  1 p ro ­
w in c ji . (z),

—  1000 M E T R Ó W  K W A D R A T O ­
W Y C H  SZK ŁA  D LA  R O L N IK Ó W . 
D lą  p o d z ia łu  p o m  ę d z y  ro ln ik ó w  
p o w ia tu  w ile ń sk ie g o  o trz y m a n o  
1000 m e tró w  k w a d ra to w y c h  sz k ła  
o k ie n n e g o . R o ln ic y  p o t r z e b u ją c y  
s z k ła  n> s z y b y  p o w jn n i o trz y m a ć  
z a ś w ia d c z e n ie  o d  w ó jta  sw o je j  gm i­
n y , ż© s z k ło  je s )  im  n a p r a w d ę  po ­
tr z e b n e . N a s tę p n ie  z  ty m i z a św  a d -  

c z e n ia m i n a le ż y  się  z g ła sz a ć  d o  in ży  
nietrą p o w ;a to w e g o  w  W iln ie , u lica  
B a sa n o w ic z a  (d a w n a  W ie lk a  P o h u ­
la n k a )  6, I II  p ię t ro , k tó r y  z a tw ie r­
d z a  to  p o św ia d c z e n ia . D o p  e r o  p o  
d o k o n a n iu  te g o  m o ż n a  o t r z y m a ć  
a z k ło . (z).

—  Z B LIŻ A  S IĘ  S E Z O N  Z B IE R A ­
N IA  Z IÓ Ł  L E C Z N IC Z Y C H . W  leci© 
b ie ż ą c e g o  ro k u  p r z e w id u je  się  p e ­

nie porady lekarskiej. i dzenl©  z b io ru  z ió ł le k a r s k ic h . M ono­

p o l n a  s k u p  w sz e lk łc h  z ió ł m a  „S o- 
d y b ą '1. N .e z w y k le  w c z e sn a  w  ty m  
r - I -u  w io sn a  s p o w o d o w a ła , że  ju ż  
w  n a jb liż s z y m  c zas ie  b ę d z i*  m o ż n a  
r ó z p o e z ą ć  z b jó r  n ie k tó ry c h  z ió ł lecz  
n  c z y c h . P u n k ty  s k u p u  S p o lk j „ S c -  
d y b a '1 u d z ie la ją  k o n ie c z n y c h  in fo r ­
m a c ji  w  ty m  z a k re s ie . U d z ie la ją  o n e  
w ia d o m o ś c i , ja k ie  z io tn  m o ż n a  zb ie ­
r a ć  i gd !e. (2).

—  P O W T Ó R Z E N IE  K O N C E R T U  
P R O F . S Z P IN A L S K IE G O . Ze w zg lę ­
d u  n a  w  elki© p o w o d z e n ie  ja k im  się 
c ie s z y ł  o s ta tn i  k o n c e r t  p ro f .  S z p ]n a ’- 
sk ie g o  o r a z  n a  ż ą d a n ie  ty c h  w sz y st 
k :ch  m iło śn  k ó w  m u z y k ] , k tó r z y  n ic  
m c g l i  u z y s k a ć  b ile tó w  n a  k o n c e r t ,  
b ę d z ie  o n  p o w tó rz o n y  w  ty m  s s -  
m y m  p r o g ra m ie  w  p o n ]e d z  a łe k , 
d n ia  8 m a rc a , o  g o d z . 18 w  sa li 
te a t r u  m ie jsk ie g o .

—  M A K SY M A LN E C EN Y  NA NA- 
S TONA, W  z w ią z k u  ze  z b liż a ją c y m  
się  o k re se m  u p r a w y  o k o p o w y c h  : 
j a r z y n  o s o b y  z a in te re s o w a n e  m o g ą  
się  z a p o z n a ć  z  z a rz ą d z e n -e m  w  sp rą  
w ie  m a k s y m a ln y c h  c e n  n a  n a s io n a  
w a rz y w  I ja r z y n  u m ie sz c z o n y m  w  
„ W iln a e r  Z e itu n g "  N r. 48 z  d n ia  26 

lu feg o  1943 ro k u . _ (w).
—  W  S P R A W IE  D O S T A W  L N U . 

i K o m jsa rz  G e n e ra ln y  w  K o w n ie  w y ­
d a ł  ro z p o rz ą d z e n ie  d o ty c z ą c e  obo­
w ią z k o w y c h  d o s ta w  ln u . W  m y śl te ­
g o - ro z p o rz ą d z e n ia  w sz y sc y  u p ra w ia ­
ją c y  le n  p o w in n i o p ró c z  n o rm  u s ta ­
lo n y c h  z a rz ą d z e n ie m  z d n .ą  19 p a ź ­
d z ie rn ik a  u b . r .  d o s ta r c z y ć  d o d a tk o ­
w o  od  k a ż d e g o  h e k tą r a :  100 k g . ln u  
c z e sa n e g o , a lb o  125 kg. p a k u ł ,  a lb o  
300 kg . ln u  m o c z o n e g o , a lb o  600 
kg . m o c z o n e j (czy in n e j)  s ło m y  ln ia ­
n e j .  Za d o s tą w ie n  e  p o n a d  d o ty c h ­
c z a s  u s ta lo n ą  n o rm ę  ln u  c z e sa n e g o  
w  su m ]e  140 RM. o d  k a ż d e g o  h e k ta ­
r a ,  b ę d z ie  w y d a w a n ą  p re m ia  p o d  
p o s ta c ią  d o d a tk o w y c h  p u n k tó w  do  
k a r f  n a  to w a r y  w łó k ie n n ic z e  w  w y­
so k o śc i:  za  len  c z e s a n y  w a r to śc i  
1 RM . —  t  p u n k t ,  za  p a k u ły ,  czy  
le n  m o c z o n y  w a r t .  —  1 RM . —  */4 
p u n k tą .  a  za s ło m ę  ln ;a n ą  w a r t .  1 
RM . —  V 2 p u n k tą .

D ru g ą  p r e m ią  będzi©  m o ż n o ś ć  
n a b y c ia  za  d o s ta w io n y  le n  c z e sa n y , 
p a k u ły ,  le n  m o c z o n y , c z y  s ło m ę  ln ia  
n ą  z a  k a ż d ą  I R M  w ą r to ś c ł  d o s ta w y  j 
d ro b n y c h  w y ro b ó w  ż e la z n y c h  za  10 j 
f e n  gów . D o ty c h c z a s  u s ta lo n e  p re m ]e  i 
za  d o sta rcza n i©  ln u  za  140 B M  z ■ 
h e k ta r a  b ę d ą  je sz c z e  w y d a w a n e  d o  
31 b- m . N o rm y  p o w in n y  b y ć  d o sfa  
w io n ę  w  w y so k o śc i 75°/« d o  d n ia  30 
k w ie tn ia , a  p o z o s ta łą  ć w ie rć  d 0 31 
l ip c a . W ó jto w ie  g m in  s ą  z o b o w ią z a ­

n i d o  p r z e s ł a n a  u p ra w ia ją c y m  le n

po  d łu g  c h  i c ię ż k ie 1! c ie r p ie ­
n ia  h  o p a t r z o n a  św . S a lc ra m e n  
te m i z m a r ła  w d n iu  2 m a rc e  

1943 ro k u  w w iek i: l a t  39.

V .y p ro w a d z e n ie  z w to k  z  k o s t ­
n icy  s z  ita la  św . J a k ó b a  n a  
c m e o fa r z  n a s tą p i  w d n iu  4g  
m e rc a  b- r .  o g o d z . 3  p o  p o - ' 
tu d n iu

O  czy m  p o w ia d a m ia ją  K re w ­
n y c h  i Z n e io m v c h  p o g rą ż e n i 
w g łęb o k im  s m u tk u

Mat I Dtieci.

las m iiu n to fa
nnuczycel, 

dy rygen t chö-u „A kord"
rtrnrł w vrieRu Int 58.

^  v p r o u a d z e n ie  z w ło k  z  do  u  
ż a ło b y  N a iu n p (M ły n o w a )  5 /7  —4a 
d o  ! o śc io ia  św  A nny  n a s tą p i  

d n ia  4 r a # rc i  o  godz. 16-ei. 
N a b o ż e ń s tw o  Ż a ło b n e  o d b ę d z ie  
s ię  w  p ią te k  o  g o d z . 10 e ! r a n o  
po  czy m  n e s tą n i  e k s p o r ta c ja  
zw ło k  n a  c m e n 'a r z  o o -B e rn a r -  

d y ń sk i 
O  c z y m  z a w ia d a m ia ją

ona. Córka i Svrt.

A d ru g ą  b o ,e s n ą  ro c z n ic ę  śm ie rc i  
n a jd ro ż s z e g o  M ę ża  i O jca  

ś . f  o.

STANISŁA > A
H^urkiewicza

z a  sp o k ó j J e g o  ś w ie t le n e j  d u sz y  
o d b e d z 'e  s ię  N a b o ż e ń s tw o  Ż a ­
ło b n e  w  k o ś c ie le  św . J a k u b a  w 
d n iu  5 m a ż c a  o g o d z . 7  m e t 

z  r a n a .
0  c z y m  z a w ia d a m ia ią  K re w n y c h
1 ż y c z liw y c h  P rz y ja c ió ł

ż o n a  i C z te c l .

p o w tó rn y c h  w e z w a ń  w  k tó ry c h  tiaW  
ży  w p isa ć  ja k :  o b sz a r  b y ł  z a ję ty  p o d  
u p ra w ę  ln u  i ile  je sz c z e  d o d a fk o w *  
t r z e b a  d o s ta w ić  In n  c z e s a n e g o , pal 
k u ł, ln u  m o c z o n e g o , c z y  s ło m y  ln)ag 
n e j .  (z).

O F I A R Y
D la  b ie d n y c h  p o lsk ic h  d z iec i W 

R M  —  s k ła d a ją  p r a c o w n ic y  a r t e te  
„ M e ta lo w a  G a la n te r ia "

S oi*a ten fhe-4er U 58

„ Z ł o t e  m i a s t o “
UW AQAJ P o c z ą te k  s e a n s ó w  o -o d z . 

14 .00 , 16 30 i 19.00.

..casiho- 47, te». 6-77

„ A V E  M A R I A “
f l -  10-37

„Dowidzenia Franeezko“
-■m u z a - a a s a s . .  «, tel. 6-62

„Koralowa KsiĘżalczka“
. A U S Z R A »  54 . te ,. 10-7«

„MIÖTAÜY PRZEZ LOS“
.Kolejowe“ 14. tel.14-13

„K le jzyn^ morzu“
D o d a t e k :

- .Hast ochotnicy w RAD*.

Przedsprzedaż
biletów i i ;  
do rewii
odbywa się w Antykwariacie 
przy ul. Vilniaus (Wileńskiej) 16 
między godz. 10— 14 i w skle­
pie zabawek Didźioji (Wielka) 32.

Ę J W A G * !
Do p racy  w  K olejnictw ie 
przy  muf a  slq kob ie ty , M 6- 
re  po w vszk o len iu  m og łyby  

by£ za tru d n io n e :
a )  W S łu ż b ie  E k s o lo ’ita  ji jak o : 

d y ż u rn i  r u c h u ,  te le g r a f i ś c i ,  t e ie fo n i-  
ś i, s y m a ł i ś c i ,  to w a ro w i a g e n c  , k o n ­
d u k to rz y , z w ro tn 'c z y , d o z o rc y  p r z e ­
w o z u , d o z o rc y  s ta c y jn i  i in .

b W in n y c h  s łu ż b a c h  ją k o i k a n ­
c e la ry jn i  p ra c o w n ic y , t łu m a c z e ,  p o ­
s ła ń c y , d o z o rc y  d o m o w i, r o b o tn  cy 
o rz y  m a s z y n a c h ,  r o b o tn ic y  zw yk li i to .

K a n d y d a tk i  po  p r z e s z k o le n iu  z o ­
s ta n ą  n ie z w ło c z n ie  z a tru d n io n e .

P o d a n ia  o p r z y ję c ia  n a le ż y  s k ie ­
ro w y w a ć :

W W iln ie  E is e n h a h n b e f r ie b s d l  
r e k t  on , P e r s o n a lb ü r o  lu b  L ie tu v o s  
G e le i in k - l ip  V aldy a. V y r ia u s io s  i- 
r e k c i jo s  A sm e n in iS  S k y r iu s  V d n ia u s , 
M in d a u g o  (d .  S ło w a c k ie g o )  14.

E B D 3  Lietuvos Geleźlnkeilił 
W d n a  Valdyba.

s t u p i q  s p E C & r U w k ę
w  d o b ry m  a ta n ie  

V iln ia u s  (W ile ń s k a )  22, ró g  G d a ń s k ie j  
F I R M A  R A D I O W A  

Z w ra c a ć  s ię  d o  p . K o w a l e w s k i e g o .

( K ó ź n e I
-aasJSffWeB-c * yłtoCTtn-itiiwno-

s \ \  S tü fan  A rih u r 
« /  M auer. B m r o  
p o d a ń  w j ę z y k u  n i e ­
m i e c k i m .  Ś v .  J u r g i O  
(swr.  J e r s k i  z . )  4 —5 
C z y n n e  o d  g .  0 — 15.

Dw i e  s z a f y  d u ż e  
m a s y w n e  z a m i e ­

n i ę  n a  b u t y  i b r y  
c i e s y .  ' H i t u  ( M o s t o ­
w a )  2 3 - a .  1

z , f r e t y  m o d n i e  u s z y -  
t e  i  p ł a s  c z  z i ­

m o w y  d a m s k i  w y -  
m i e n  ę  n a  o p a ł .  T i l  
t o  ( M o s t o w a )  2 i — 1.

* ^ s ! i j ż k i  d l a  m ł o d z i e -  
ż y  o r a z  e n c y k l o ­

p e d i ę  T r z a s k i  i E w e r -  
t a ,  s ł o w n i k  f r a n c u s -  
k o - o O t s k t  i p o l s k o -  
f r a n c u s k i  z a m i e n i ę  
n a  o p a t  B e r u a r d m u  
( B e r n a r d y i i S ü t  z a u t . )  
3 - 5 .

Pewność i zaufan’e.
Szczęśliwa Agentura Loterii

59l a l m e ss
&§. / I  M fi  e  9 U S9 «9

V iln ia u s  g -v e  (d . W ile ń s k a )  21.

P o t r z e b n i  odsprvedawcv na 
mieiscu i na prowincji (uliczni, w 
biurach i  w przedsiębiorstwach)

Z a r o ó e l r  eS$»foreji*
N ie k tó re  z  n a d e r  l ic z n y c h  p a d ły c h  

w y g ra n y c h :

1. P o v lla s  -S takys 1 0 0 0  RM .
2. A n ta n a s  P e tk e v ic iu s  5ÖO ,
3 . J o n a s  L iu b e r ta s  BOD m
4. R e n a  S e y d le r y te  2 0 9  m
5. J o n a s  M iliu n a s  2 0 0  .

n c s x a k a ) a  4zlerZ,- 
» w y  «  -10 h a  g o  
a p o d a r s t v r a  « i b o  p o -  
l o w n i o t w a  • w  p r o *  
n r e n l u  10  —16 k t  o d  
W ' l n a .  O f e r t y  d o  
A d m .  , G o i “c a *  p o d  
vO o s p o d a r s t w o %  1

“T y t o ń  k r a l ę  n a  c i e n -  
•  k i e  w ł ó k n a .  K r e u  

v o j i  ( K r z y w e  K o ł o )  
1 6 - 1 .  8

j i C T c i w e g o  z n a l a z c ę  i 
w  z e g a r a  a  n a  r ę k ę  
f i r m y  . Z e u l t h “,  z g u ­
b i o n e g o  w  r e . o n i e  
u l i c :  T e a t r o  ( T e a t r a l ­
n e j )  i K a l i n a u s k t o  

( M a ł e j  F c j b u i a n k i )  
p r o s z ę  •  z w r o t  z a  
w y n a g r o d z e n i e m  p o d  
a d r e s e m :  B a a a u a v i -
ö i a u s  ( d .  W  e l k a  ir*o- 
h u i a u k a )  30  01, 1 ,
J a t o w t .  1

l ^ f r ó ź l t a  p r z y j m u j e
o i  9 —5 p r o o z  

ó w i ą t .  V o k te ö i i j  ( N i e  
m i f o k a )  4 — 12 w  p o d -  
w o r b n u  5

9t » a t r  z e r w a ł  k a
Delusa d a m s k i  

c z a r n y  z - m o w y . d n i a  1 l i i  w i e c z o r e m  n a  
p l a c v k u  O r z e s z k o w e j  
Ł a s k a w e g o  z n a l a z c ę  
u u i a s z a  s i ę  o  o d n i e  
s  e n l e  p o d  a  r e s e m :  
O ź e i ń i e u e s  ( O r z e s z ­
k o w e j )  3 - L

y g u b l o n e  d o k u m e n -  
t y :  d o w ó d  t y m ­

c z a s o w y .  z a ś w i a d c z ę  
n i e  % p r a c y ,  k s i ą ­
ż e c z k ę  % A r b e i t s a m t u  
n a  n a z w .  K u n i c k i e j  
J a n i n y  p r o s z ę  z w r ó ­

c i ć  p u d  a d r e s e m :
N.  W i  l e j k a ,  K a m i o j i  
12- 2.

2 ’o ł rt l e e z n l o t i r o t  ©ho 
r ó b  p r z e w o d u  n o “ 

i ra r m o w fl r r o  ( w ą t r o ­
by- h r n k  « n e i - v t i i  
n f i t r a w n o ^  b re-  
? a nWi I zaparcia), 
c h o r ó b  * w v c 7p r  
o a n  a  s t a n ^  n e r w o

we, -> ezEepnó-ijł,
f lW Pdzpn ie  s ' ł ó r i r  

( ś w  e r z b  )  C T su w an le  
ż y l a k ó w ,  s z p e e n c v c b  
b r o d a w e k  z n a m i o n  
w r o d z o n y c h  w y o r y t  
k a  ( e g z e m a ) .  O d  <r- 8 
d o  10 r a n o  i o d  g o d z .  
d  PO- ° 0  ffOdz. G p o  
G e d i m i n o  f d .  M i c k i e ­
w i c z a )  39 m .  4. 1

T g u b i o n e  t y m c z a s o ­
w e  z a ś w i a d c z e n i e  

t o ż s a m o ś c i  m  004.80 
n a  n a z w i t - k o  D » n  e i a  
K u s z  le  w i o z ą  u n i e  w a ż  
n i a  s ię .

T g U h t o n y  d o w ó d  
o s o b i s t y  l i t e w s k i  

n a  n a *  Mai»k <.of»i 
u n i e w a ż n i a  s i ę

T a r a i e n ' e  s z a f ę  t r z y -  
d r z w i o w ą  c i e m n ą  

l u b  j a s n a  n a  d r z e w o .  
U k t r e r g e s  (  I W it k o *  
m i e r a k a )  8—4.  2

| Kupno i SprHażJ
Ka p e l u s z e  d a m s k i e  

ś  . 0 0  R M . ,  m ę ­
s k i e  loO u M  w  d o ­
b r y m  s t a n » «  s u r z e  
d a m .  J a 1 S to  ( d a w n .  
D ą b r o w s k i e  t o )  3 —5, 
d o  d n i a  6 m a r c a  
w ł ą c z  n e  ó(d J 2 V ,  — 
13. p r o s z ę  p u k a ć .

g f u p i ę  n a t y o h m i a s t  
głt.  b o u i  w ó z e k  

d z i e c i n n y  w  b a r d z o  
d o b r y m  s t a n ' e  K r ą ­
ż ą  ( F a ń s k a )  4 —3«

ffnipię deszczówki 
■* N r. 5 lo b  4  n a
ni st c i  o b c a s ,  o r a z  
p o ń c z o c n y  p ó ł  g a z o ­
w e .  A d u t i ś k i s  ( M i o
rinma 1 3 — 2łl Irnłn

B / n n f e  p i a n i n o .  S »e -  
% l i n i n k u  ( P l i s o w a (  

4 - 1 . .......... ............... ...........

g^npfe oifkę ynm o- 
^  w ą  d o  z a b a w y  
O f e r t y  d o  A d  “R n 
. G o ń c a *  p o d  . G u ­
m o w a * .

B l f ó z e k  d z i e c i n n y  
g ł ę b o k i  w  1o 

b r y m  a t a n i e  k u p l ę .  
K a u n o  ( K i j o w s c a )  
2i> —16 l u b  s k l e p  . B u ­
t a* -  N . i u g a r  i u k o  ( N o ­
w o g r ó d z k a  )  23 1

1 Handel iPrzamys' |
Oc z k a  s w e t r y  r a j ­

t u z y  w y k o n u j ę  
m a s z y n o w o  s z y n k o  
i d o b r / e  W i l n a e r  
s t r .  ( W i l e ń s k a )  80 
m .  4.

R e p e r u j ę  p a r a s o l ©  
P u ś i j  ( d .  S o s n o ­

w a )  1 —4 ____________

O c p c r n c  a  t t h r a n i a  
i b i e l i z n y ,  t a m i e  

S z y c i e  U a m s k i o b  t o ­
r e b e k  R a d y t a i t ó a  
( K r ó l e w s k a )  1 — 3

e p e r u  © w i o s e n n e  
^  o b u w i e  g u m o w e .  

T o r m i n o w o  — w  c i ą g u  
12  g o d z < n .  W y k o n a ­
n i e  f a c h o w e .  Ź a i g i -  
n o  ( d  C h e ł m s k a )  
28  - 1 > w e j s o i e  % z a ­
u ł k a  T r i m i t ą  ( d .  T r ę ­
b a c k a ) ,  b y . y  p r a  
c o w n i k  f a b r y k i  k a
lo ^ z y  .G e u t l e m a n *  
S c h w a r z * .

M n wieś do matei 
r o d z i ń y  p r - t r z e b -  

n a  j e s t  p o m o c n  ca  
to m o w a . K anK inut 
( B e i i n y )  1 - 3 .  0

g a s » s t ä t t e  f ü r  d i e  
d e u t s c h e  W e h r ­

m a c h t  , C a i e  T h e a t e r *  
V  I n  a u s  (  W i l e ń s k a )  
33/1 [)OSZuku,e s p r z ą ­
t a c z k i  n a  g o a z m y  
r a n n e .

r a  c 1
J J o  o g r o d n i c t w a  p o  

t r z e b n i  s ą  p r a 1 
c o w n i c y . O f e r t y  s k ł a «  
d a ć Z w i e r z y n i e c ,  
S a i t o n ą  ( S o ł t a ń s k a )  
-MS 17.

C r e n l a n k a  r n t y n o *  
■ w a n a  p o t r z e b n a  
u f i t y o h m i a s t .  G e d l*  
m i n o  ( d .  M i c k i e w i ­
c z a )  4 —12.

p o t r z e b n a  g o s p o -  
■ c y n i  n a  w i e ś  d o  
s a m o t n e g o  ś l u s a r z a  
O f e r t y  d o  A d m i n .  
. G o ń c a *  p o d  „ Ś l u ­
s a r z * .

p o t r z e b n a  b o n a  
n a  w i e ś ,  w y r a *  

n i e  p i s z ą c ą  Ł i e j y *  
j f f o s  ( b u c i w i s a r s k a )
7 - , a g r o n o m .

I M M w m n m rc  |

J e k c j e  p i s a n i a  n a  
■* m a s z v u i e .  B u r o  
t ł u m a c z e ń  i  p o d a ń  
G e  J iu i iu o  ( i .  M iu k i e -  
w i c z n )  15,  c z y n n e  
o d  8  r a n o  d o  7 w i e ­
c z ó r .

p r y w a t n e  l e k c j e  pi* 
■ s a a i a  n a  m a s z y -  
n ' e ( z n > ż k a  c e n ) .  Ge*  
d i m i n o  ( d .  M i o k i e *  
w i c z a )  4  m .  12.

|  L c n a l e l

Poszutiuję uomvu
d o  w y n a ję o ia  * 

o g r o d e m  i u o  m i e s z ­
k a n i a  t r z y p o k o j o w e ­
g o  a  k u c h n i ą  n a  

Z w i e r z y ń c a  l a u  
g d z i e i n d z i e j  a s  

p r z e d m i e ś c i a .  O f e r ­
t y :  D i d ź io j i  ( W i e l k a )  
4 ł — U a d z i w i ł ł o w i e

p o t r z e b n e  o d  z a r a s  
2,  8 p o k c j e  s  w y -

| J u c h o w o  w a r t b ś c  o  
w ą  n a n i ą  o o z n a m  

Cel: przyjaźń N e 
a n o n i m  wg z g ł o s z ę  
n i a  d o  A d m .  « G o ń c a  
C o d a . *  t u b  „ D o k t ó r  *

S f t o r a  *  p a ń .  z le -  
r a ' a n e k  z e c h c e  

p o z n a ć  s a m o t n e g o  
p a n a .  U m  w e r s y  t e c -  
tt o  w y k s z t a ł c e n i e ;  
w l e ^  ś r e d n i .  Mog» 
z a j » ó  s i ę  g o s p o  a r -  
s t w e m .  C a l  — m a t r y *  
m o n i a l n v  O f e i t y  o  
A d m .  „ G o ń c a *  p o d  
„36*.

O a n i ,  w  ś r e d n i m  
* w i e k u  m a t e r i a ł *  
Ute  n i e z a l e ż n a ,  z u ­
p e ł n i e  s a m o t n a ,  d o b ­
r e g o  u s u o s o b  c n i a  
b e z  ż a d n y c h  n a ł o  
gówr, n o ż n a  p a n a  o d  
a t  40 — 60  m i ł e g o  

c h a r a k t e r u ,  P o ‘a u a  
na . ,cn i;  t n i e j  f a c h o w ­
c a  s a m o t n e g o .  C e l — 
t o w a r ^ y s k i .  O f e r t y  
d ,  A im. „ G o ń c u *  
p o d  . P r z y s z ł o ś ć  p o ­
k a ż e * .

P a n n a  l a t  20, i n t e ­
l i g e n t n a .  d o s y ć  

p r z y s t o j n a ,  w y s o a a »  
> o z n a  p a n a  o d  2 i — 

25 l a t .  ' u t e l  g e n t n e  
g o ,  p i e r w s z e ń s t w o  
m a . j ą  b l o n d y n i  c i e m ­
ni.  w z r o s t  p o w y ż e j  
1 75  c m  , s z e ż u p i t ,  o  
c e m n e j  c e r z e ,  dU 
ż y o h  n i e o  . e s k i c h  
o c z a c h  t  w e s o ł e g o  
u s p o s o b i e n i a .  O f e r t y  
t y l k o  z f o t o g r a f i ą  
k i e r o w a ć  d o  A d m i n .  
„ G o ń c a *  p o i  „ Z b l i ż a  
s i ę  w i o s n a * .

r o z w i e d z i o n y »  l a t
•% 85, p o z n a  p a n i ą  
i u b  w j o w ę  o d  20 - 3 5  
j a t ,  ś r e d m e g  i w z r o ­
s t u .  m a t e r i a l n i e  n i c *  
z a l e ż n ą .  O f e r t y  z  
f o t o g r a n a m i  d o A d t n .  
„ G o ń c a *  p o d  „ B o z  
w i e a z  o n y * .

S j o z w ó d b *  l a t  32 
p o z n a  p a n a  d o  

l a t  45  w  c e l u  m a t r v  
m o n f a l n y m .  O f e r t y  
c o  A d m  „ G o ń c a *  p o  
„ R o z w ó d k a * .

y ^ f d o w a  l a t  45,  p o  
w  s i a d a j ą c a  w a r s z  

r a t  s z e w s k i ,  d o m e k  
l 1  h a  z i e m i  w v i  
d z ;«  z a m ą ż  e a  s z e w  
c a  d o  i a t  5 0  ń g i a  
s t a d  s i ę .  Z w i e r z y  
n i e s ,  L o k l ą  ( N i e a ś  
w > s i z i n )  6 — 3.  A 

B o o d z e  w i e ż o w a .

t l f ' - a w i e c  s t a r s z y »  
m a te r ia ln i«  a 

z a l e ż n y ,  p o d l a n i  a c z -  eiwą osobę Oferty 
d o  a d m i n  „ G o ń c a  

p o d  „ W i o w i e e * .

Ir.ÄlBksandBr P wscS
C h o r o b y  w e w n ę t r z n a  

i l i «E  ( d .  ' a m k o w s i l  
12—6.

Ir. Orłowski KoinaM
r z y j m u j e  o d  g o  d k  

d o  10  r a n o  i m  
3 o d  d o  6  w> e o z .  

J e d i m i n o  | d .  Mickts» 
w l o z a l  3 0 —4.

1 Akuszerki j

| L e k a r z e |
D r ,  MecU

ffiktor Piesko?
C h o r o ö y  f l f l i w u ,  

w e w n ę t r z n e -  U o s  l i  
! P o r t o  w n l  i , i  » .  
O r d y n u j e  o d  1* —  1 

1 6 - 1 8 .

Or. Fandowitz Stefan
c h o r o b y  n e r w o w e  

1 w e w n ę t r z n e .
Ś y .  J o k u b o  ( Ś w .  J a  
k u b a )  10 - 2.  F r z y j  

m u  j e  o d  15 d o  18,

G a b in e t
R e n t g e n o w s k i

Or. Mad. A. Smigiatska
t r i l i e s  ( Z a . u k o » a j  

i ł r  8  tn.  #.
O d  g o  J z  9 _ 12'/ ,  

i o d  1 8 - 1 9

D r .  M e d .

Gustaw Markiewicz
C h o r o b y  s k ó r n e  » w e ­
n e r y c z n e .  u e d i m i n c  
|d v .  M i c k i e w i c z a )  1 -  
14.  T e l .  997 o d  g o d 2 

8— 13 i o d  15—1^

Dr, T. Roaickt
C h o r o b y  w e w n ę t r w o ś  

i k o b i e c a  
F r z y i m n j e  n i  1 3 — 
V i l n i a u s  ( W . l e ń s U l  

N r  6 m- 6-

Mana Brzezina
Liubarto (d. G r»  

dzkai 27—1. 
Zwierzyniec.

i  Korciowa
O la n d u  (d . H »  
tendernia) 4—L

Maria lakoem vi
irzy im u je  od •  
rano d o  7 w . J »
sinskio (d. J a s i»  

aklegol _ 7 —ó.

\1 dmialowsn
Pilies (d . Zan» 

kowa) zb—ii.

Fortepiany
stroję, re?eru,%  
udzielam  lekiyl 

m u z y k i .
A. tilerijos (A rtf  

leryjska) 1—1.

doird ogłDtzeaii 
ido'jywa klisuti

■mr~ninnn r na i ihm, i, iiiiif i« . - » ™ - —


